
Nr. 130. We Lwowie — Wtorek dnia 9 Czerwca 1903. Rok XLIII.
Redaktor naoselny

Dr. ALEKSAffDEB YOGEL.
CU a r a  r ę d a k C T *  * oL Sykstuska 1. 10 , I. piątro 

otwarte od godc. 10 rano do go de. 1 w polna, 
B tarrn  o d w l i M n c / l i  uL Kopernika L 7, 

parter (śklep), otwarte od gddi. 9 rano do 7 
(^wieoiorem be* preerwy,

Prirti i^Lato m  „Chttett S «P *«d w ą “  
w y n o i l :

fr« Lwirti: na prowinoył . “  gr»ttle%
Biesi ani 1 alr, 1 alr. SB ot.
k w artw ie  3  ,  3  ,  75 ,  5 *lr. 85 ot
półrooBue ' 8  , 7  ,  N  „ 1 0  .  N  ,

Za amlnne ttdrert dopłaca *ię 80 et.
Wre* a „T y^d n lld e lii a M I  l>«w le«cl“ 

kwartalnie ,we Lwowie _ 4 alr. 8 0  ot.
„ naprowinoyi 4 „ 95 ,

W e Lwowie "aa ódnoaaeiile dii dożfan dopłacttvaie 
8 0  et. tkieiriąólnier

S a k « n t t n l «  4 et.
(Kamera dctftfMJaie fcortńfo po 10 et.)

“W37-c3n.odJZi o grodJzlSŁl® S-tej w ieczorem

O e tO IZ M IA  1 n riE D F S A T Ę
przyjmują: we Lwowte: .•.aminiitraoya „Gaistj 
Narodowej0 ulica Koper. ika 7 i biuro Sokołowskie, 
Pasai Hanama we W iednia: Haasenztein 5 
V ogier (Otto Mass) W ahlfisohgasst 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstódte 2 — AOppelik Grdnuigergaue 
12 — M. Dukes Naehf.: Mai. Augenfeld A  EmerieU 
Lesaner L Wollzeile Nr. 9. Schalle- Wollzeile 11 i 
J. Danneberg, EL Praterstrasse 33; Adolf Chu- 
lawaki VI. (łetreidem rkt Nr. 13; w Bndapetz- 
ele t Juliusz Leopold V II, Elisabetbring 54; W 
Frankfurcie n. M. Haasensteinft Vogler i O. 
L. Daube & Comp.; w P ary ta i C. Adam Cibo
rowski 37 rue de Yarenne Paris; w W arn a*  
wie: Reiobmann & Frecdler.

C£I8A 08K 0SZES: Ogłewceala zwi«
4 caa|n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru

kiem lub jego miejsce 10 ot. — N a d e s ła n e  u  
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — G łesy pobił* 
c s n a t c l  za wiersz lub jego miej sos 50 et. — 
Prywatni karespendeneya 3 ot. od wyrazu,

Poznańskie przed wyborami.
(Kereap. .Oaz. Nar.“)

P a n u i  6 czerwca.
Jeżeli w każdym kraju czas przedwyborczy, 

jeet okresem nienaturalnym, to też, przynajmniej 
w tym roku, nienaturalność ta była ogrommi. Wy- 
rodziłb nie smierńó wrzenie; rozpanoszyły się 
namUftnóSlh, Walka ze strony radykalnej, jak tti 
ich zwą, ludowców, prowadzoną była bez wyboru 
Środków, zupełnie jak w Galicji. W  tej chwili 
walka przedwyborcza już właściwie zupełnie za- 
końćzoha, chociaż do dnia wyborów jeszcze 10 
dni Wyczekać trzeba. Gdy bowiem komitet uBtalił 
już kandydatury, wszelka tfgitacya i wszelka Wal
ka jest już! zamkniętą. Teraz nie wolno już niko
mu inaczej głosować, jak wedle listy komitetu i 
nie znajdzie się ani jeden Polak wyborca"^ Księ
stwie' póJftańskietńMub Prusach zachodnich, któ
ryby z pod tego nakazania Się wyłamał. Jakie
kolwiek do tejftofy ttiin Zi^itfbąfetareitt partyfc poli
tyczna w chwili, gdy przychodzi stanąć przeciw 
Niemcom, stają wszyscy w naznaczonym sobie 
punkcie, wedle uchwały zapadłej większością 
w komitecie i z pod tej karności narodowej nikt 
nigdy się nie wyłamuje.

Jak£wiadomo, w komitecie zwyciężyła nie
znaczną większością lista ludowców przeciw liśoie 
stronnictwa narodowego. Nazwiska kandydatów 
podała już Gazeta Narodowa. Ludowcy, partya, 
a raczej partye jeszcze bardzo młode i niedo
świadczone; rozpoczynające politykę demagogiczną, 
prowadziły agitabyę wyborczą pod hasłem: wy
bierajmy pfOełów ostrzejszego tonu, —  a po części 
i : prećfc V Centrum. Ich kandydaci ostrzejszego 
tonu zwyciężyli też i wejdą do parlementu nie
mieckiego. Czy poznańskie wyszle do parlamen
tu berlińskiego ostrego lub też łagodnego tonu 
posłów.^est to mniej wiecej rzeczą obojętną i na 
sprSWę naltidóWą nie wpłynie, ’ posłowie polscy 
bowietk stafioWią 'w parlamencie niemieckim tak 
małą frakcyę, iż nie jest ona w stanie niczego 
przeprowadzić. Dlategó też stronnictwo narodowe 
MSfdą porażkę przedwyborczą, którą zresztą po
niosło jWynie wskutek swoich błędów, a raczej 
tylko' potnytłd taktycznej — bardzo lekko znosi. 
ZapeiMrtifiyttt #  berlińskieni'' Kole polskietn 
kilku wytrawnych i doświadczonych a przytćn 1 
pracdtritych parlamentarzystów, zKłasźctt takiego 
Cegłałskiego, który niestrudzenie w Berlinie prze
bywał, każdej* petycyi polskiej 'pilnował i nawet 
propOBowunym był przez stronnictwa niemieckie 
na sekretarza izby, jedynie z powodu swej piU 
nośd — będzie szkodą. Nowi ooslowie w po
ważnej pracy ani w części nie zastąpią tych, 
którzy ubędą, a co najwyżej swoim ostrzejszym 
tonem żryWołają od czasu1 "do czasu jakąś scysyę 
i dalśtb ttłepfzyjeńiności dla itas.

Ale jeśl jeszcze inne, poważne niebeżpie^ 
ozeństwo. Zachodzi obawa, śe posłowie-ludowcy, 
którzy w* berlińskiem Kole polskiem odtąd będą 
poeiadali większość, zechcą wprowadzić w czyn 'i 
drugtt tftrdjd hasłó: precż z Centrum.' W całym 
parTa&óń&Te jest to jedynestronnictwo, o które 
się oprzeć1 możemy i chociaż przy jego pomocy 
żadnych koncesyj i ulg także nie wywalczymy, 
to joduak Zawsze to potężne stronnictwo, z którem 
raąd bardzo Uczyć się musi, jest dla nas pewną 
osłoną przed nowyttti •uciskami, nowemi ustawa
mi wyjątkowemi. Nie broni Centrum naszych 
praw narodowościowych, ale w imię etyki katoL 
liektój, bFohf naszych praw ludzkich i  Ono jednb 
iądS. stÓtlbWńnia Sprawiedliwości i do nas. Gdyby 
berlińskie Koło polskie uchwaliło zerwać z Cen
trum, stracilibyśmy tego jedynego obrońcę. Być

może, że doświadczeni i mądrzy przewódcy Cen
trum zrozumieli chwilową sytuacyę, że stosunki 
muszą powrócić do dawnego, że za jedną rozna- 
miętnioną frakcyę nie można czynić odpowie- 
dziainem całego społeczeństwa, ale nie ulega 
wątpliwości, że nie potrafiliby-już utrzymać w o- 
becnem dla nas usposobieniu swego stronnictwa, 
tern bardziej, że wśród katolików niemieckich ha- 
katyzm zaczyna zapuszczać swe korzenie. Wten
czas znikłaby ostatnia tama dla źakus germani- 
zatorskich i rozszalałyby one w Poznaóskiem 
strasznie i bezwzględnie. .

Na Górnym Slązku przedstawia się sytua-j 
cya na pizyszlość jeszcze gorzej. Tam walkai 
przedwyborcza wre jeszcze, a doszła do potwor
nych rozmiarów. Przeciw Katolikowi, który do-, 
tąd prowadził nadzwyczaj szczęśliwie i skutecznie 
pracę odrodzenia narodowego na Slązku, powstał 
•Górnoślązak, założony przez szowinistów naro-j 
dowych, popierany przez Wszecbpolaków z po za' 
granic ślązkich. Rozwinął prawdziwie destrukcyj
ną robotę i szaloną agitację. Prowadzi ją pod' 
otwartem hasłem: precz z Centrum. Zdaje się, 
śe przy wyborach padną wszyscy jego kańdy 
daci, a z urny wyborczej wyjdą wyłącznie kan-; 
dydaci postawieni przez ludzi zgrupowanych aoło 
Katolika & w porozumieniu i kompromisie z cen
trum. Z ośmiu tych kandydatów dwóch jest tylJ 
ko poehodzenia niemieckiego i jeden ze zniem
czonej rodziny polskiej, pięciu zaś, to Górnoślą
zacy, być może, śe nie w równym stopniu naro-ĵ  
dowo uświadomieni, ale większość z nich czu-, 
je się juś Polakami. Wybory więc wedle! 
wszelkiego prawdopodobieństwa wypadną dodat
nio. Aie pozostanie straszne rozdwojenie, które 
podkopać może całą dotąd tak systematycznie 
prowadzoną pracę narodową na Slązku, zniszczyć 
cały jej derobek i ostatecznie rzucić lud roboczy 
w ręce socyalistów, którzy nie omieszkają zni
welować go narodowościowo. I zdaje się, że na 
tę destrukcyjną robotę, jaka na Slązku przez 
Górnoślązaka rozpoczętą została, nie ma już 
rady. Trzeba się na nią gotować, jak na przyj
ście wszystko niszczącego orkanu:- Optymiści po*, 
cieszą ją się, że Gómołląśak założony został je
dynie na czas -przedwyborczy, jako ekspozytura 
wszechpolska, jako próba porwania w tym kącie 
ziemi polskiej ludu do fantastycznych haseł 
i awanturniczej polityki, lecz że po wyborach, 
które jako wybory przyniosą im porażkę, zwi
nięty zostaaie, a szkodliwa agitacya sama przez 
uię zamrze. Daj Boże, aby tak się stało. Wiele 
objawów wskazuje jednak, że ta agitaoya dalej 
prowadzoną będzie.

P m  przeciw 24 M i n
(Tel. Gag. Nar.)

Gniezno 8 czerwca.
Dziś w poniedziałek 8 bm. rozpoczął się tu 

przed sądem ziemiańskim proces przeciw 24 stu
dentom, oskarżonym o należenie do zakazanych 
towarzystw a w szczególności do Stowarzyszenia 
filomatów i filaretów. Akt oskarżenia jest tak 
szczegółowy, śe dosłowny tekst jego zająłby naj
mniej dwie pełne stronie Gagety Narodowej — 
tak zaś Ludny, bo jedno i to samo niemal w kół
ku powtarzający, że wystarczy jego streszczenie 
Nadto pod względem dowodów uiesłychanie słaby, 
albowiem opiera się nie na faktach, ale na sa
mych kombinacjach, bądź to z powodu podobień
stwa pisma, bądź to z powodu początkowych liter 
nazwiska itd. Wprost godne jest podziwu, że 
prokuratorya nie wstydziła się opierać swych 
twierdzeń na tak błahych podstawach, że np. Ba
siński należał do stowarzyszenia, bo przystawał 
z niektórymi jego członkami, lub, że „sądząc we
dle pisma" pseudonim „Kochanowski* oznacza 
Scbwemina itd. Mimo tego rodzaju naciąganych

środków dowodowych, nie uzasadnia akt oskarże
nia niczego, prócz, że stowarzyszenie to miało na 
celu wyłącznie naukę języka polskiego, literatury 
i hisloryi. Wszystkie zeznania oskarżonych a i 
przytoczone środki dowodowe, jak zebrane za
piski w czasie rewizyi, jedynie tylko tę okolicz
ność stwierdzają.

Rzekoma wina oskarżonych polega wyłącznie 
na tem, za co już przed dwoma laty skazały są
dy studentów w Poznaniu i Toruniu, że uczyli się 
potajemnie dziejów i literatury ojczystej, bo szko
ła naukę tę. z planu szkolnego wykreśliła. Proces 
toruński nasuDął prokufatoryi, ie  istnieje podobne 
stowarzyszenie także w Gnieźnie, a reszty do
konała denuncyacya niejakiego dr. Martina 
z Leszna.

Na ławie oskarżonych zasiadają sami mło
dzieńcy od lat 16 do 29, gimnazyaści, lub tacy, 
którzy niedawno na uniwersytet wstąpili. Oto ich 
nazwiska: Jan Szwemin, słuchacz medycyny, 
Wacław Wrembel, sł. medycyny; Tadeusz Po- 
widzki, Stefan Powidzki, słuch. med. weter.; Ro
man Grodzki, Tomasz Grzeszkiewicz, Józef Jani
szewski, Jan Kolipiń8td, Leon Sołyga, Maryan 
Chmielewski, Michał Kwiatkowski, Stanisław Kaz. 
Zieliński, Leon Hasiński, Maciej Maniewski, Józef 
Orański, Maryan Celichowski, Jan Januszewski, 
Wiktor Ostrowski, Antoni Pacyński, Maryan Po- 
prawski, Zygmunt Tomaszewski, Stefan Kubliński, 
Mieczysław EstkowBki i Stanisław Wesołowski. 
Si.pacze pruscy poczytują im za zbrodnię to, co 
stanowi najszczytniejsze uczucie każdego cywilizo
wanego narodu: miłość ojczyzny i ukochanie ję
zyka ojczystego.

Wszyscy niekarani dotychczas oskarżeni są, 
że w latach 1898 do 1902 byli członkami towa
rzystwa w Gnieźnie, którego to towarzystwa 
egzystencya, ustawy i cel wobec rządu miały być 
pokryte tajemnicą — a mianowicie towarzystwa 
filomatów i filaretów, .w szczególności Schwemin 
i Powidzki jako przewodniczący.

Na dowód przytacza prokurator dokumenta, 
a to: Sprawozdanie z pierwszego zjazdu zaboru 
pruskiego; uchwały, które powzięto na obu pier
wszych zjazdach i ogólne zobowiązania; spra 
wozdanie z nru. styczniowego Przeglądu wszech- 
polskiego i poznańskiego Tageblattn z 19 maja 
1601; część Pamiętników Leona Szumskiego; 
wartę Witolda Prądayńskiegc z Gniezna do gi- 
mnazyasty Edwarda Gramlewicza w Chojnicach; 
Ust niejakiego Gramse do Gramlewicza; odezwę 
dojodskiej adodiieżyk-anslesioną u Gerlaekiego; 
rozmaite notatki labrąne w ezasie rewizyj u stu
dentów, wśród tych także statut Towarzystwa 
sod. Mariani.

Wynik śledztwa prokurator tak przedstawia: 
Pomiędzy ludnością polską trzech państw Prus, 
Rosyi i Austryi powstała organizacja, mająca 
na celu budzmie i ożywianie narodowości Pola
ków, gdzie go niema, gdzie jest podtrzymywanie 
i wzmacnianie tego poczucia, by doprowadzić 
Polaków trzech zaborów do samowiedzy, a w ten 
sposób wszystkich Polaków utrzymywać w goto
wości, aby przy sprzyjających okolicznościach 
zrzucili obce panowanie i połączyli się w nowe 
państwo polskie. Podstawę tej organizacji two
rzą Towarzystwa, które znów w związki są zor
ganizowane; jednoUtość zamiarów, i środków do 
osiągnięcia celu jest zapewnioną przez ujazdy, na 
które tak Towarzystwa, jak i związki delegatów 
wysyłają. Bodźca do tych wszystkich usiłowań 
daje wedle wszelkich pozorów stowarzyszenie, 
które się ziwie Ligą polską. Przez tę organizację 
stworzono w wyżej wymienionych celach skarb 
narodowy i narodowe muzeum, których zarząd 
znajduje się w Rapperswylu w Szwajcaryi. — 
W  szczególności działalność tych instytucyj roz
ciąga się także na staranie się o wciągnięcie 
młodzieży do wyżej Wymienionych związków. 
Związki takie egzystują tak na niemieckich, jak 
i zagranicznych uniwersytetach, róWDież pomię
dzy gimnazyastami prowincyi poznańskiej i za
chodnio-pruskiej. Pierwsze zorganizowały się w 
związek młodzieży w Niemczech, drugie w sto
warzyszenie polskiej młodzieży zagranicą. Udział 
w tych Towarzystwach, które są tajnemi, został 
uznanym za karygodny* mocą wyroków sądu 
ziemiańskiego poznańskiego i toruńskiego przeciw 
pewnej Uczbie młodzieńców, przekonanych o na
leżenie do tych towarzystw.

Już podczas postępowania sądowego w To-i 
runiu znaleść było można wskazówki nieomylne,! 
że i pośród gimnazyastów w Gnieźnie egzystuje 
stowarzyszenie takie samo, jak to, które było 
wówczas przedmiotem postępowania karnego. Ij 
tak Józef Prądzyński został ukaranym 6 tygodnia 
mi więzienia; był on przewodniczącym Towarzy
stwa filomatów w Chełmnie. Julian Gramse, prze 
niósł się na Wielkanoc 1900 z gimn. gnieźnień
skiego do gimnazjum w Brodnicy, gdzie wstąpił 
do towarz. filomatów został w krótkim czasie 
naczelnikiem grupy i zastępcą prezesa — musiał 
przeto już w Gnieźnie należeć do podobnego 
związku. Witold Prądzyński z Gniezna zapraszał 
listem na rozmowę w toruńskim procesie oska 
rsonego Gramlewicza itd.

W  Gnieźnie zaczęła się egzystencya takiego 
stowarzyszenia w ten sposób, że uczniowie Po
lacy klas wyższych gimnazjum od Niemców od
łączali się i wiązali pomiędzy sobą w ściślejsze 
grupy. Celem tego Towarz. filomatów i filara'ów 
była wedle podań oskarżonych, nauka polskiej 
geografii, historyi i literatury. Nie podlega jednakże 
żadnej wątpliwości, że ten ceł nie jest celem 
ostatecznym, że to tylzo jeden ze środków, aby 
poczucie narodowe członków narodowości poi 
skiej budzić, wzmacniać i podtrzymywać i wspól
ność narodową pomiędzy nimi zawiązywać, a 
w ten sposób stale wpływać nie tylko na publi
czne ale i polityczne sprawy. Towarzystwo miało 
także ustawy i to piśmienne, które wedle zeznań 
Maniewskiego i Tomaszewskiego przed przyjęciem 
na członka odczytywane bywały. Ustaw tych nie 
znaleziono, treść ich jednakże ujawnia się z obło
żonych aresztem: książki kasowej, kasy z zeszy-j 
tów i notatek, znalezionych u Grodzkiego, również 
z zeznań Kublińskiego, Maniewskiego i Toma
szewskiego i innych. Jako członków przyjmowa- 
□o li tylko uczniów klas wyższych.

Na podwórzu gimnazyalnem podczas pauz 
albo przy innych okolicznościach, gdzie młodzież 
gromadziła stę, zapytywał zwykle jeden z całor- 
ków ucznia, którego chciano dla Towarzystwa' 
zwerbować, czy nie życzyłby sobie wziąć udziału 
w nauce historyi i literatury polskiej — a jeśli 
otrzymał odpowiedź potwierdzającą —  wtedy ka
zano mu przyjść do mieszkania jednego z człon
ków. Jak tylko ów nowy tam Bię stawił, zjawiło 
się zawsze kilka członków Towarzystwa. Nowy 
członek został przez podanie ręki i przysięgę do 
zachowania tajemnicy o eg*ystencyi Towarzystwa 
zobowiązanym, a ustawy bywały mu albo prze
czytane albo też ustnie zakomunikowane. Da
lej powiedziano mu, jakich książek potrzebuje 
dla celów Towarzystwa i zamawiano go do mie
szkania jednego z członków, aby książki te 
przedłożył,

W mieszkaniu tem zgromadzało się raz lab 
dwa razy na tydzień w  dniach albo stale, albo też 
każdorazowo oznaczonych 3—5 całonków — gru
pa Towarzystwa pod przewodnictwem jednego z 
członków — naczelnika grupy — i uczono się 
geografii, historyi i literatury polskiej w ten sposób, 
że czytano różne dzieła historyczne lub inne pisa
rzy polskich/ a przewodniczący zadawał członkom 
do nauczania się odnośne ostępy, a w następnej 
godzinie albo kazał mieć z tego wykład, albo 
też z zadań przesłuchiwał. Również robiono ćwi
czenia piśmienne, które albo przez samego prze
wodniczącego grupy, albo też przez niego i prze
wodniczącego towarzystwa przeglądane i popra
wiane bywały.

Zarząd Towarzystwa składał się z przewo
dniczącego (prezesa), kasjera i bibliotekarza. 
Reszta członków była rozdzielona na grupy, jak 
wyżej podano. Przewodniczącemu przysługiwał 
nadzór i prowadzenie rzekomego Towarzystwa, 
jak również pojedyńczych grup. Za jego zezwo
leniem przyjmowano nowych całonków, on odbie
rał od nich zobowiązanie się do tajemnicy, rewi
dował kasę, nakładał kary i przeglądał razem 
z naczelnikami grup prace piśmienne.

Bibliotekarz przechowywał i zarządzał bi
blioteką Towarzystwa, wypożyozał członkom książ
ki, prowadził listę wypożyczonych książek i 
kontrolował oddanie W  liście tej nazwiska 
członków zastąpione były psedenimami. Kasjer 
odbierał składki i inne pieniądze na rzecz Towa
rzystwa, przechowywał te pieniądze, wypłacał i 
prowadził osobną książkę kasową, w którą człon
ków zuowu pod psedonimem zapisywał.

Z funduszów Towarzystwa dawano na gi- 
mnazyutn polskie w Cieszynie i abonowano te 
pisma, które pierwszy i drugi zjazd delegatów 
polskich stowarzyszeń uozni abonować polecił, a 
mianowicie „Tekę** .Przegląd Wszechpolski1* „Pol- 
ska“ i statystykę .Zaprus*. Oprócz wyżej wy
mienionych pism zakupiło Towarzystwo jeszcze 
kilka różnych polskich dzieł.

Zestawienie zrobione z książki kasowej wy
kazuje, że Towarzystwo liczyło w roku rachun
kowym 1901 19 członków. Z tych członek noszą
cy pseudonim „Grobia*, został wykluczonym, 
„Grzymała** wystąpił w październiku 1900, „Dom- 
borog** i „Chopin** w kwietniu 1900 z Towarzy
stwa wystąpili. „Chopin" został zwolnionym od 
opłacania składek na kwartał ostatni. Gedymin, 
Alolat, Chochlik, Pasek, Kankracy wstąpili w paź
dzierniku 1900 do Towarzystwa. Przez czas pe
wien ściągano wstępne w ilości 1 marki, później 
jednakże od tege odstąpiono, a składki wynosiły 
najpierw ćwierćrocznie 1 markę, później miesię
cznie 50 fen., a następnie miesięcznie 85 fen. 
Kary za spóźnianie wynosiły 5—40 fen., za opu
szczenie lekcyi aż do 80 fen.; za używanie nie- 
mieckioh wy razi) w 5— 55 fen. Dobrowolne datki 
dawano w ilościach 40—50 fen.

Towarzystw powstało już od Wielkanocy 
1894 roku a obchodziło jako święto narodowe 
towarzystwa dzień 3 maja nadania konstytucji.

Dal' j opisuje akt oskarżenia szczegółowo 
udział poszczególnych członków w stowarzysze
niu gnieżnieńskiem. 1 tak Schwemin, przewodni
czący stowarz., który do Wielkanocy 1901 uczę
szczał do gnieźnieńskiego gimnazyum, a obecnie 
jest studentem na uniwersytecie w Monachium, 
przystąpił w jesieni 1900 podczas pauzy na po
dwórzu gimnazyalnem do współoskarżonego Ma
niewskiego i zapytał go się, czyby nię chciał 
uczyć się historyi polskiej, a gdy ten na to się 
zgodził, zamówił go na dzień oznaczony do mie
szkania współoskarżonego Estkowskiego. Bętkow
ski zaprowadził go następnie do mieszkania 
współoskarżonego Grzesiewicza. Tam było już 
zgromadzonych 15 gimnazyastów aa obchód kon- 
stytucyi 3 maja. Schwemin miał mowę i oprócz 
Maniewskiego zostali jeszcze przyjęci jako człon
kowie współoskarżeai Kwiatkowski, Hasiński, 
Ostrowski, Schraiber i Tomaszewski. Nowi człon
kowie zostali przyjęci przez Scbwemina i zobo 
wiązali się przysięgą, że tajemnicę stowarzyszenia 
zachowają. Rotę przysięgi mówił Schwemin, a 
każdy z sześciu nowych kandydatów musiąt ją 
słowo po słowie powtarzać. Następnie dał Schwe
min pocałunek każdemu z nowo przyjętych. P o 
tem przeczytano ustawy towarzystwa i każdy na 
znak przynależności dostał pierścień.

Podobnie szczegółowo rozwodzi się akt 
oskarżenia nad innymi poszczególnymi oskarżo
nymi, przydając im większą lub mniejszą rolę, 
jaką odegrać mieli w stowarzyszeniu. Jeden ku 
pił .Pana Tadeusza" Mickiewicza, drugi wypra
cował jakieś zadanie z historyi polskiej, trzeci na 
zebraniu uczył innych geografii jtołski itd.

Akt ten oskarżenia służyć^jboże jedynie za 
dowód z jednej strony, że młodzież polska żądną 
jest nauki i wiedzy — a z drugiej, że Niemcy 
chyba dla tego tylko innym narodowościom nie 
pozwalają rozwijać swojej kultury, aby mogli 
tem łatwiej sami chwalić się... kulturą nie
miecką.

Zajście we włoskiej i z l  posłów.
Najcięższy wróg nie mógłby tak się przy

służyć gabinetowi Zanardellego, jak jego najser
deczniejsi przyjaciele. A więc najpierw socjaliści, 
którzy mu w Izbie posłów utworzyli byli grunt 
pod nogami, ale, co prawda, ostatnimi czasy od- 
strychiwać się od niego poczęli. Tymczasem, jak 
już wiemy, poseł socjalistyczny Morgan, poparty 
przez p. Yarazzaniego, oświadczył onegdaj, że 
w razie przybyoia cara do Rzymu socjaliści wy
stąpią z wrogiemi manifestacjami. Morgari dodał 
złośliwie, że od tej chwili, gdy zapowiedziany 
został przyjazd cara, poczęły Bię aresztowania. 
A socjaliści lubią i umieją w takich razach do
trzymywać słowa i są we Włoszech potęgą, z któ
rą rząd paktuje. Czy w takim składzie rzeczy car 
przybędzie do Rzymu? A przecie młody król 
włoski nie sprzymierzeńcom swoim, ale nad Ne-
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Powieźć historyczne.

(Oiąg dUaay. — Zcbao* nr. 199.)

Dostał Bórnard języka, że Mściwój we Wy- 
zokiej Górze nad Łabą przebywa. Kilka mil 
drogi Bernard bez wytchnienia pędzi, konie 
pianą okryte już padały, gdy ukazały się pa
górki nad Łabą i kamienne grodno na górze. 
Drużyna Mściwoja pasła konie koło przydrożnej 
goepc^ -

— 'Sdzie jest książę? -  zapytał hawelań- 
skiego pachołka Bernard.

— Chcesz z nim mówić panie?
— Tak -jest

Parobek szeroko oczy otworzył.
— Odstąp od tego namiaru margrafie...
—  Dlaczego?
— Książę nasz jest chory.
— Chory??

— Czarny bóg opętał jego duszę, mówi nie
przytomnie, śmieje się i płacze. Mówią, ie z roz
paczy oszalał.

— Prowadź mnie do niego.
Wszedł do gospody, w której nad czarą 

wina- siedział Mściwój. Zaśmiał się na widok 
Bernarda.

— Napijesz się margrafie ?
— Jesteś pizecie...

— No, napij się, jasny panie. Pij 
śmiało. Ja cię spragnionego nie odeślę do go
spody...

— Chcę rozmówić się z tobą, chcę objaśnić 
moje słowa...

— Objaśnić twe słowa? Dobrze je margra
fie zrozumiałem.

— Źle pojąłeś je zaprawdę.
— Z czem przyszedłeś?
— Zgodę ci niosę.

— Zgodę ? Z nami ? I Zgodę ? Za na
szą służbę, my książęta słowiańscy zostaliśmy 
psamiI?? Jeśli jestem psem, ugryzę was jak 
pies 1 * )

— Uspokój się, zapomnij obrazę, wysłuchaj 
mowy mojej.

•) Słowa Mściwoja, Heim. I. 16.

— Słucham cię margrafie.
—  Z Braniboru wypadłeś tak gwałtow

nie, że nie stało czasu, abym dokończył słów 
moich.

— Mówże teraz,
— Wiem, jaki dług krwi zaciągnął u ciebie 

cesarz, ile męstwu twojemu zawdzięcza święte 
państwo rzymskie. Nie wydalibyśmy istotnie nigdy 
krewnej naszej za żadnego z książąt słowiańskich, 
co do ciebie jednak...

— Co do mnie?
Powstał margraf z ławy i rzekł uro

czyście :
— Tyś rękę Adelajdy zdobył zasługą, dla 

cesarza rozlaną krwią!
Mściwój miał błędne oczy, jakby duszś jego 

we śnie była pogrążona, jakby nie rozumiał, co 
margraf do niego mówi.

— Zawiłe iwa margrafie słowa, nie wiem, 
co chcesz mi powiedzieć.

— Chcę ci oznajmić, że oddam ci Adelajdę 
za żonę.

— Oddasz? Oddasz? — mów:! głupkowato 
Mściwój, oczy na Bernarda wytrzeszczając..— 
T y? l Oddasz?

— Oto słowo mojel Oto ręka mojal
Mściwój patrzył chwilę błędnie, wnet wy

szedł z osłupienia, w oczach zabłysły światła,

zjawiły się iskry duszy, uśmiech szczęścia zja
wił się na ustach, przytomność w duszę szaleńca 
wstąpiła.

Zrozumiała snać bólem pijana dusza słowa, 
saskiego księcia,Mściwój upojony radością z wezbra- 
nem wdzięcznością sercem jak wicher rzucił się na 
Bernarda, serdecznie go ściskając, ramiona jego ca
łując. Nieszczęście, jakiem była odmowa, obłędem 
zamąciła jego zmysły, wieść o zgodzie o szczęściu 
zapaliła światło ducha, wróciła zmysły, odrodziła 
człowieka.

— Do stóp twych upadnę 1 —  wołał Mści
wój, sługą wiernym do zgonu będę II

Bernard patrzył na oczy księcia, w których 
malowała się wdzięczność i szczęście bez granic. 
W  barbarzyńskiej i brutalnej duszy margrafa 
zrodziło się uczucie jakiejś jakby litości...

— Oszaleję bez uiej I — wołał z zapałem 
Mściwój, życie moje bez niej będzie dniem, w któ
rym słońce zleciało w przepaście, Adelajda dla 
mnie tem, czem kwiaty dla ziemi, okrasą, oz«fohą, 
ona mi myślą jasną, tchem...

— W oczach słowiańskiego kięcia zabły
sły łzy.

— No dobrze — rzekł Bernard — Dobrze. 
Nabierz otuchy. Jeśli chcesz, ślubem małżeńskim 
związane zostaną ręce wasze nawet dziś.

— Dziś?

— Ja sam jestem za tem, aby ślub wasz 
odbył się jak najprędzej.

— Ty? l I  tyż to mówiszf Dlaczego?
Margraf szukał w duszy słów, szukał klan

stwa, któramby oczy Mściwojowi zamydlił.
— Bo... Bo widzę gorącą miłość twoją, pło

mienne serce twoje...
— Kocham ją całą duszą moją, każdą myślą 

moją...
Bernard słysząc te słowa, widząc z jego 

oczu niezmierną miłość dla Adelajdy, na chwilę 
się zachwiał. W  pospolitej, szorstkiej duszy za
gościła iskra żulu, iskra współczucia. Iskra wnet 
zgasła. Wnet zapanowała trzeźwość, zwyciężył na 
zimno obliczony plan.

— Zatem jutro wasz ślub. Jutro I Rozu
miesz?!

—  Boże! — zawołał Mściwój, tuląc głowę 
do piersi Berdarda, ręce jego całując...

— Dobrze już mój drogi, dobrze. Pozwól 
jednak, że nim wrócimy na ślub do Braniboru 
zapytam się... że zadam ei pytanie...

—  Odpowiem natychmiast.

(Oiąg dal w y nastąpi.'*

y w naiMWSZyoh TSS Magazyn Schayerów we Lwowie.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 9. Czerwca 1908 Nr. 129,

wą najpierw złożył wizytę swoją jako mo
narcha !

Demonstracje antyaustryackie nie ustają, 
pomimo, iż rząd, który przez swoje organa pótu- 
rzędowe szczerze je podsycał, bo podobno tak^s 
król wielce jest im rad, obecnie dość aeryo prze
ciw nim wysiępuje. I tak w Turynie studenci po
społu z anarchistami wyprawili d. 5 bm. ogrom
ną demonstracyę; ścigani przez policyę i wojsko 
ruszyli ku rzece Pad, a gdy tam poczęto areszto
wać, rozprószyli się. Tegoż dnia została wsze
chnica w Pawii z powodu demonstracyj irreden 
tystycznych zamkniętą, ale nazajutrz wyłamali 
studenci bramę i uderzyli w dzwon- alarmowy. 
Daremne były perswazye prorektora; studenci 
oświadczyli, ża nie ustąpią miejsca, dopóki 
rektor z Rzymu nie wróci.

P o l Cor. podaje korespondencję z Rzymu 
oświadczającą, że rząd stanowczo zapobiega ru
chowi antyaustryackiemu; że ten ruch wcale nie 
ma znaczenia głębszego, bo to tylko studenci, 
lubujący się w demonstr >.cyach; — że nietylko 
sfery robotnicze odmawiają ruchowi swego po
parcia, ale wogóle potępiają go wszystkie kcła 
niestudencaie, są przekonane o konieczności utrzy
mania trójprzymierza i gorąco pragną utwierdze
nia nawet po za przymierzem dobrych stosun
ków % Austryą itd. O ile w tern prawdy, posłu 
chajmy, co się stato na sobotniem posiedzeniu 
włoskiej Izby posłów.

Toczyła się rozprawa nad etatem marynar
ki. Bardzo pięknie wywodził sprawozdawca Ar- 
lotta, że po wykończeniu sześciu panoerników 
wielkich będą Włochy posiadały pokaźną siłę 
morską; teraz trzeba pomyśleć o okrętach po
mniejszych: krążownikach, torpedowcach i ło
dziach podwodnych. Potrzebne na to fundusze 
nie przekroczą ekonomicznych sił kraju, jeżeli się 
parlament odważy, jakich dwadzieścia milionów 
lirów z etatu armii przelać do etatu marynarki. 
Rząd, który tego dokona, zasłuży się ojczyźnie.
I tuż potem dodał sprawozdawca, nakżący do 
obozu rządowego:

.Nie mogę zaprzeczyć, że zapał, który 
w uświęcone imię n a s z y o h  j e s z c z e  ni  e- 
w y z w o l o n y c h  b r a c i  jakby rzeka lawy 
rozpłomienił kraj cały od A lp  aż do S y c y l i i ,  
wzruszył mię do głębi serca. N a l e ż y  j ednak  
d z i a ł a ć  na s e r y o :  n i e  s ł o w a m i ,  l e c z  
c z y n a m i ! '

Tutaj się — donosi telegram — Arlotta 
połapał, że popełnia głupstwo i dla złagodzenia 
dodał: „Juścić też pamiętać należy, iż powoła
niem floty wojennej jest przedewszystkiem: zapo
bieganie wojnom, a nie wywoływanie takowych".

Na tem kończy telegram. Czy się kto ode
zwał ze strony rządu, na razie nie wiemy; zre
sztą cokolwiekby rząd odpowiedział, pozostanie 
ten fakt, że zwolennicy rządu i sprawozdawca 
komisyjny, więc jeden z najpoważniejszych czyn
ników parlamentarnych, występuje z trybuny par
lamentarnej jako agitator podżegający ulicę 
w chwili, gdy rząd pragnąłby utopić cały ten 
ruch w niepamięci.

Gabinet włoski najusilniej stara się zapo- 
biedz, aby gabinet wiedeński nie miał podstawy do 
u r z ę d o w e j  remonstracyi z powodu ruchu 
antyaustryackiego — o poufnych remonstracyaeh 
nieurzędowych wiemy — rzecz przeto ciekawa, 
co nastąpi po owej mowie, jakby a umysłu obli
czonej na zamącenie stosunku przymierzonego 
między Austro Węgrami a Włochami,

Jutro będzie ciekawa rozprawa we włoskiej 
izbie posłów. Główny organ socjalistyczny Avanti 
zarzucił ministrowi marynarki Bettolo, że bierze 
łapówki od fabryk trudniących się wyrobem pan 
cerników i że przez szwagra wziął póitora mdio- 
na lirów. Dep. Franchetti zażądał śledztwa w tej 
sprawie i sekcje izby zezwoliły na dyskusję, 
która na jutro jest już naznaczona, Rząd uchwa
lił żądać odrzucenia wniosku FraucheUiego i po
stawić kwestyę zaufania.

KRONIKA.
Lwów, dnia 8. Czerwca 19U3

K alendarzyk .
W e wtorek 9 czerwca Felicjana i Prim. — Gr. 

kat Ftaraponta. — Kai. slow. Sławoja.
Wschód słońca 4*60, zachód 7-81.
W  środę 10 czerwca Małgorzaty P. — Gr. kat. 

Nykyty. — Kai. slow. Bogumiła.
Wschód słońca 4 06, zachód 7-52.
W e czwartek 11  czerwca Boże Ciało. — Gr. kat. 

Fteodosyi. — Kai. słnw. Baiomiła.
Wschód ałońoa 4 6, saohód 7*83.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla si. prenumeratorów, którzy go 
abonnją.

— Owacya marszałków pow, dla hr. Pinlri- 
sklego. Prezesi trzech Rad powiatowych a to : koło- 
myjskiej, śniatyńakiej i horodeńskiej dali inicyaty- 
wę do nreądaenia owacyi ustępującemu namiestni
kowi, Leonowi hr. Pinińskiemn. Gdy myćl tę po
dzieliło kilkudziesięciu prezesów Rad pow., zgłasza
jąc do niej swoje przystąpienie, odbyło się onegdaj 
we Lwowie zebranie marszałków powiatowych, na 
którem zapadła jednomyślna uchwała, uczczenia 
hr Pinińskiego adresem, podnoszącym zasługi 
jego, jako dobrego obywatela krajn. Wybrano ko
mitet z cztern, który ma się zająć urzeczywistnie
niem tej uchwały a adres zostanie wręczony hr. Pi
nińskiemn w czasie najbliższej sesyi sejmowej.

— Obywatelstwo honorowe dia hr. Plnlaskie
BO. Do dłagiego szeregu rad miejskich, któr.i 
obdarzyły ustępującego namiestnika Leona hr. 
Pinińskiego obywatelstwem honorowem w uznaniu 
zasług jego, położonych około dobra krajn i rozwoju 
poszczególnych miast i miasteczek, dodać dziś na
leży radę gminną N. Targa i radę gminną m, Zba 
raka. Obie te rady miejskie nadęły mn obywatel
stwo honorowe na posiedzeniach, odbytych 6 bm.

Wczoraj w południe deputacya miasta Pod
górza wręczyła namiestnikowi hr Pinińskiemn dy
plom obywatelstwa honorowego.

— Leon hr. Płnlńskl urzędować będzie jako 
namiestnik do środy; w piątek odbędzie się u 
rzędowe pożegnanie a następnie po zawarciu związkn 
małżeńskiego z, p. Maryą z hr. Mniszehów Horo- 
ohową, który to związek 
Bilczewski, wyjadzie 16 
tygodni do Szwajcaryi, Z 
we Wiednin.

— Andrzej hr. Potocki nie przybędzie do 
Lwowa, jak poprzednio zapowiadano, 12 bm., celem 
pożegnania się w Wydziale krajowym. We Wiedniu 
złoży jako namiestnik przysięgę 15 bm. a do 
Lwowa przyjedsie 18 bm. już w nowym swym 
charakterze i zaraz obejmie urzędowanie w na
miestnictwie.

— 0 hr. Pinlńeklm bardzo serdecznie wyraża 
się i . . Zwi ązek chł opski * .  „Zawdzięczamy — 
czytamy tam — hr. Pinińskiemn rozwój Kółek 
rolniczych, sklepików chrześcijańskich, trafik tyto
niowych w Kółkach rolniczych itd. Hr. Pinidski 
był dobrym namiestnikiem; my chłopi mieliśmy i 
mamy dla niego wdzięczność i zaufanie*.

Odznaczenia. Cesarz zezwolił generał-nc joro 
wi, areyksięoiu Ferdynandowi, przyjąć i nosić na

dany mn wielki krzyż niezawisłego Zakonu kawa
lerów maltańskich

— Wręczenie dyplomu honorowego. Deputacya 
gminy miasta Mośoisk wręczyła onegdaj radcy na
miestnictwa dr. Ignacemu Dembowskiemu, byłemu 
staroście w Mościskach, ozdobny dyplom nadanego 
mn w swoim czasie honorowego obywatelstwa.

— Zmiana własności. Dobra Pacyków po1 
Stanisławowem własność p. Mieczysława Brykozyń 
skiego knpił hr. Tarnowski.

Czesław Św ieżawski nabył majątek Rokietnioa 
w powiecie jarosławskim od p. Ignacego Dembow
skiego za pośrednictwem Izby załatwień za cenę 
800.000 korpn.

— Zatwierdzenie wyboru Cesarz zatwierdził
wybór dra Kłem. Kostheima, właściciela dóbr w 
Zarzeczu, na prezesa, i Oliwiera hr. Ressógnier, 
właściciela dóbr w Niska, na zastępcę prezesa ra
dy powiatowej w Nisko.

Następnie zatwierdził cesarz wybór tajnego 
radcy, Romana hr. Potockiego, na prezesa, i B. 
Zardeckiego, na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Łańcucie; wybór J. Gotza Okocimskiego na 
prezesa, i dr. A. Jordana, na zastępcę prezesa 
rady pow. w Brzeska.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekre
tarza namiestnictwa Z. Rettingera ze Stryja do 
Stanisławowa, komisarzy powiatowych : Boi. Nie- 
światowskiego z Bochni do Złoczowa, M. Kalinie- 
wicza z Kolbnszowy do Rzeszowa, J. Zbyszew- 
skiego ze Zbaraża do Kolbuszowej, koncypistów 
namiestnictwa, K M iryańskie,,o ze Lwowa do Gor
lic, S. Illasiewicza ze Lwowa do Stanieławowa,

praktykantów konceptowych namiestnictwa: 
M. Dydcszyńskiego ze Lwowa do Radek, Wit. 
Ostrowskiego ze Stanisławowa do Tłumacza, M. 
Zielińskiego na Lwowa do Starego Sambora i A. 
Koncewicza ze Starego Sambora do Kosowa.

— Mianowania. Prezydent gabinetn, jako kie
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych mianował 
starostami: starszego komisarza powiatowego Alek. 
Stacha, a sekretarzy namiestnictwa Antoniego Mra- 
winosicsa i Stanłsława Bodnara, oraz wicesekreta- 
rza m nisteryalnego w ninisterstwie spraw wewnę- 
trzych dra Zygmunta hr. Lasockiego; sekretarzami 
namiestnictwa komisarzy powiatowych: dra Zdzi
sława Wawraussha i Michała Rawskiego; starszymi 
komisarzami powiatowymi komisarzy powiatowych: 
Adama Leszczyńskiego, Tadeusza Mitschkę, Konstan
tego des Loges a i Adolfa Heilkron Strausky’ego.

Namiestnik zamianował koncypistów Na
miestnictwa : St. Tokarza, L Wykowskiego, Ł.
Borck-Preka, dr. K . Fedorowicza, W. Grodzickiego,
S. Chołoniewskiego, dr. T. Stubenyolla, dr. P. Ba
rańskiego, dr. W. Wróblewskiego, dr. J. z Grano
wa hr. Wadzickiego, komisarzami powiatowymi, 
oraz praktykantów konceptowych nam;estuictwa, S. 
Gawła, F. Leszczyńskiego, 8. Rnżeckiego, E Roma
nowskiego, I, Bilińskiego, 8. Illasiewicza, J. Stru- 
sińskiego, dr. 9. Rus.: ockiego, Józefa Schabenbeck- 
Srokowskiego, I. Kopczyńskiego i dr. K. Chła
powskiego, koncypiatami namiestnictwa,

Namiestnik zamianował oficyała namiestni
ctwa, S. Zaleskiego, adjunktem urzędów pomocni
czych namiestnictwa.

— Z armii. Będący na urlopie podpułkownik 
58 pp. Tadeusz z Wiatrowic Wiktor nznany zo
stał przy ponownem zbadanin go przez wojskową 
komisyę lekarską za zdolnego do słnżby i przezna
czony do słnżby w 57 pp. — Kapelanem wyjsko- 
wym 2 klasy mianowany ks. Karol Bopucki, z rz. j  

kat, dyecazyi lwowskiej. (jUSSI
— Zlot Sokołów. Wydział Związkn sokolego 

rozesłał wszystkim gniazdom karty nczestnictwa 
dla członków biorących udział w zlocie. Karty te 
wydawane będą imienuia za opłatą jednej korony 
i służyć mają jako jegi+ymaoya wobec władz so
kolich i obywatelskich. Prócz tego właściciel karty 
będzie miał prawo bezpłatnego wejścia na boisko 
podczas prób i ćwiczeń i na wszystkie uroczysto
ści sokole, wymienione na odwrotnej stronie karty. 
Każdy z członków obowiązany jest zaopatrzyć się 
w kartę nczestnictwa, gdyż inaczej nie będzie 
mógł brać czynnego ndziatn w zlocie. Członkom 
ćwiczącym wydawane będą karty czerwone, gdy i  
te tylko dają prawo wejścia do szatni i na plac 
zborn, inni otrzymają białe. Sokół lwowski zawia
damiając o tem ewoich członków, wzywa ich, aby 
najdalej do dnia 20 bm. odebrali karty w kance- 
laryi Sokoła, gdyż w tym dnia ma być pozostała 
reszta odesłana Związkowi.

—  Święcenie kapłańskie, z  Krakowa donoszą 
nam: W kościółku oo. Jezuitów na Wesołej udzie
lił w sobotę, 6. czerwca święceń kapłańskich wnu-

pobłogosławi ks. arcyb. 
bm. na przóciąg kilka 
hr. Potockim spotka się

kowi swemu ze strony brata ks. Janowi Rostwo
rowskiemu T. J , ks. arcybiskup w. rszawski Po
piel. W uroczystości tej prócz sędziwej matki 
brały udział liczuia zebrane rodziny: hr. Rostwo
rowskich, Mi hałowskich, Popielów, Potulickioh i 
i innyeb. W niedzielę, 7. czerwca, w starożytnym 
kościele w Ruszczy,' w majątku rodziny Popielów, 
odbyły się solenne premicye nowego kapłana.

Kronika lwowska.
=  Rada miejska lwows:a odbędzie posiedzenie 

we wtorek 9 br. o godz. 6 wieczorem.
=  Królem kurkowym został na ten rok, p. 

Józef Neuman, radny miejski i właściciel drukarni, 
Marszałkami będą pp. Starzewski i Platowski. 
Akt instalaeyi na Strzelnicy odbędzie się we 
czwartek.

—  Bankiet na cześć prof. dr, Balzera z okazyi 
nadania ma honoria causa doktoratu filozofii, wy
dają profesorowie uniwersytetu lwowskiego w środę 
10 bm. Uczta ta koleit ńska odbędzie się w hotelu 
Źorża a prócz profesorów wezmą w niej udział: 
namiestnik Leon hr. Piniński, prezydent apelacyi 
dr. Tchorznioki i prokurator skarbn dr. Kom.

=  Sw. Medard zapowiedział się dziś n nas 
deszczem. Pociebzajmy się, że nie dotrzyma przy
wiązywanych doń nadziei 40-dniowego deszczu,

=  Nowy teatr we Lwowie. Dzięki zapobiegli
wości założycieli teatru Indowego miłośników soeny 
wzniesiono przy ul. Kochanowskiego, koło wylotu 
ni. Gosiewskiego nowy budynek drewniany, prze
znaczony na teatr letni. Wczoraj w południe od
było się nr<czyste poświęcenie nowego przybytku 
sztuki. Brama wchodowa była przyozdobiona cho
rągwiami i herbami Polski i m. Lwowa; w głębi, 
wśród ogrodn widniał teatr. Jest on zbudowany 
na wzór warszawskich teatrów letnich, kosztem 
10.000 k., do czego miasto przyczyniło się sub- 
wencyą 1.000 k. Miejsca dla widzów są kryte, 
osłonięte kotarami, hala może pomieścić około 800 
widzów. Dyrekcya poczyniła starania, aby wysta
wiano aztaki o ile możności autorów polskioh, 
a zarazem zaprosiła szereg wybitnych eił, między 
innemi ma tam wystąpić ulubienica lwowskiej pu
bliczności p. A. Zimajerowa.

Aktu poświęcenia dokonał b. prowinoyał OO 
Bernardynów, ks. N. Golichowski, poczem prze
mówił krótko do bardzo licznie zebranych gości, 
i artystów, zaohęcając ich, by prace swe poświę
cali ku uszlachetnieniu rodaków, by nważali sztukę 
aa zacną szkołę życia. Zakończył życzeniem: 
a Szczęść Boże". Imieniem wydziałn dziękował 
prezes, p. Bolestawicz. Odwiedzajcie ten teatr, 
rzekł, wzniesiony staraniem tych, którzy dla idei 
wcięli na się brzemię trosk i kłopotów. Krytykujcie 
nas sprawiedliwie, lecz nie rzucajcie na nas ka
mieniem potępienia na podstawie plotek, jak to 
jnż nieraz bywało. Po tej mowie, nagrodzonej

gromkimi oklaskami, Chór akademicki odśpiewał 
kilka pieśni, między innemi „Zaszumiał las“. Na
stępnie wydział podejmywal zaproszonych gości 
śniadaniem, podczas którego ks. Golichowski 
toastowe! na pomyślność teatru w ręce p. Bolesta- 
wicza, radca Cholodecki zapewniał wydział o przy
chylności rady miejskiej, potem ks. Golichowski 
wzniósł toast prasy, polecając jej pieczy młodą 
instytnoyą. W  końcu odczytano szereg telegramów; 
od M. Gawalewioza z Warszawy, od M. Konopnic
kiej z Genewy, od Koła literaokiego itd. Popołudniu 
i wieczorem tłumy publiczności zapełniły teatr, 
gdzie odegrano „Męża z grzeczności* i „Karpackich 
górali*. Fronton sceny zdobią portret/ Fredry 
i Korzeniowskiego.

=  Oo lwowskiej szkoły kadeokiej dla piechoty 
przyjęci zostaną 1 -go września br. na rok pierwszy 
aspiranci w liczbie około BO; przyjęcie do klas 
wyższych nastąpi tylko wyjątkowo. Warunki przy 
jęcia na rok pierwszy są następująoe: a) obywa
telstwo austryackie lab węgierskie; b) fizyczne 
nzdolnienie do wychowania wojskowego; c) wiek 
co najmniej lat 14 i nie przekraczający lat 17; d) 
ukończenie czterech niższych klas szkoły realnej 
lub gimnazyum co najmniej z dostatecznym po
stępem, przyozem nie zważa się na niedestateozny 
postęp w językn łacińskim i greckim. Prócz tego 
muszą aspiranci złożyć w szkole kadeckiej egzamin 
wstępny, e) Złożenie opłaty szkolnej a to: 24 
koron rocznie za synów ofioerów czynnyęh 1 na 
pensy i, wojskowych duszpasterzy ewangieliokiego, 
grecko-katolickiego i greoko-oryentalnego wyznania, 
areszcie nrzędników wojskowych; 160 koron
rocznie za synów gażystów w rezerwie, cywilnych 
urzędników państwowych i urzędników dwom, 
następnie sług państwowych i sług dworu; 300 
koron rocznie za synów wszystkich innych oby
wateli. Opłatę szkolną należy niśció w 2 ratech 

góry; opłata ta obejmnje wszystkie koczta ra 
Wikt, odzież, naukę i podręczniki szkolne; f ) za- 
dowalniające obyczajne prowadzenie się; Prośby 
o przyjęcie do szkoły mają krewni aspirantów 
wnieść wprost do komendy szkoły kadeckiej naj
później do 15 sierpnia. Szkoła kadecka dla pie 
choty ma 4 klasy; elewi 4 -go rokn, posiadający po 
temu kwalifikacyę, wychodzą jako zastępcy ofioerów. 
Wobec obecnego awinsn w piechocie i przy strzel
cach osiągają potem mniej więoej w przeciągu rokn 
stopień podporucznika.

=  Szpital żydowski fundacyl M. Lazarosa od
danym został wczoraj do użytku publicznego. Świad
kami uroczystego aktu otwarcia byli: reprezentan
ci władz rządowych, autonomicznych oraz tutejszy 
świat lekarski. Z ramienia namiestnictwa przybył 
radca dworu Manthner, z Wydziałn krajów, dr. T. 
Piłat T. Romanowioz, dr. Wereszczyński i Onysz
kiewicz ; wojskowość reprezentowali komendant 
placu gen. Pomiankowski i lekarz sztabowy dr. 
Link, nadto przybyli dyr. polioyi Sohechtel, radca 
Flatau, komisarz dr. Reinlaender, radca sanitarny 
dr. ObtnlowicE, rektor dr. Oohenkowaki, profeso
rowie: Rydygier, Maohek i Ziembioki, wiceprezes 
Izby handlowej K. Schayer, Rada miejska jawiła 
się niemal w komplecie, z dr. Małachowskim i 
wicepr. Michalskim na czele.

Prezes rady wyznaniowej dr. Byk wprowadził
0 godz. 11 z rana fundatora, p. M. Lazarasa, po
czem starszy kantor Helpem odprawił przepisane 
modły, przyozem śpiewał chór templum, przy akom
paniamencie kapeli żydowskiego zakładu sierót. Na
stępnie dr. Byk dziękował w imienin gminy izra
elskiej fundatorowi i jego małżonce za ten kro
ciowy bo 500.000 kor. wyntaząoy dar filantropijny, 
oraz nadmienił, że rada wyznaniowa w uznania za
sług p. Lazarusa zamianowała go przed przeszło 
20 laty swoim prezesem. Gmina wyznaniowa prze
jęta wdzięczno'cią przesłała p. Lazarnsowi w dnin 
jego urodzin adres gratulacyjny. Wówoaas to ukoń
czoną została budowa szpitala; przy tej sposobności 
przedstawiciele władz i prasy oglądali Zakład i 
Gazeta Narodowa poświęciła mn obszerniejsze 
uwagi. Dr. Byk w końcu przyjął szpital pod opiekę
1 zarząd zborn, dziękując za prace i trudy około 
budowli: komitetowi budowniczemu, radzie szpital
nej, rzemieślnikom i robotnikom, zajętym przy bn- 
dowie gmachu, > t

W pięknych słowach dziękował w imienin 
miasta dr. Małachowski fundatorowi i jego współ
pracownikom i zakończył życzeniem, aby idea do
broczynności szerzyła się i by fundator znalazł po
śród nas wielu naśladowców. Ostatni przemawiał 
prymaryusz nowego szpitala, dr. Pisek, zapewnia
jąc, że lekarze szpitalni pozostaną wierni swemu 
posłanniotwn. Po tych przemowach odbyła się wspól
na biesiada, podczas której wygłoszono szereg to 
astów, które zakończył dr. Horowitz, wznosząc kie
lich z okrzykiem: „Kochajmy się I* Pouczcie
uczestnicy uroczystości oglądali nbikacye szpitalne, 
urządzone wzorowo, podług ostatnich wymogów i 
ulepszeń budownictwa i hygieny.

=  Polar aa poczcie. W nocy z soboty na 
niedzielę około godziny 2 . w pokoju telefonicznym 
na poczcie głównej powstał ogień, spowodowany 
prawdopodobnie iskrą elektryczną. Spalił się miano
wicie stół z aparatem dla kontroli linii telefoni
cznej. Zanim przebyła straż pożarna, ogień sttn- 
miono, dzięki energioznej akoyi ratnnkowej wszczę
tej przez nr z. poczt. Reiohelta

=2 Wypadek oa wycieczce. Na błoniach Pa
siek łyczakowskich odbywała się w sobotę wy
cieczka wychowanków miejskiego zakładu dla sie
rót, wraz z muzyką zakładową. Konia z wózkiem, 
który przywiózł prowianty i przyrządy do za
bawy, pozostawiono na błoniach bez dozoru, to też 
gdy muzyka zagrała, koń się spłoszył wpadł w gro
madę bawiących się dziewcząt, Jedna z nich do
stała się niestety pod kopyta końskie i odniosła 
złamanie nogi, Wezwana staoya ratunkowa odwio
zła nieszczęśliwą dziewczynkę do szpitala.

=  Samobójatwo w  szpitala. Dziś o godzinie 
1 w nocy, wyskoczył z okna II .  piętra w szpitalu 
powszechnym, znajdnjąoy się tam wleczeniu chory 
Fedko Matrona Przeniesiony z dola z powrotem 
na swe łóżko, zmarł w kilka minut później, wsku
tek doznanych obrażeń.

=  Ola bezrobotnych. Przedsiębiorstwo budo
wy dworca kolejowego zażądało z biura pracy, 
istniejącego przy Stowarzyszeniu budowniczych do
starczenia 100 murarzy fasadowych. Na wezwanie 
to zgłosiło się jedynie 6 murarzy fasadowych miej
scowych.

bie Waszej Ekscelencyi gorliwego protektora, nie
chaj mi wolno będzie powitać Waszą Arcybiskupią 
Mośó i oświadczyć imieniem tych instytncyj, że 
nsilnem staraniem naszem jest utwierdzać świętą 
wiarę Chrystusa, oświecać umysły i otrzymane 
w spnśoiżnie po ojcach naszych za1 ety i cnoty 

I* głęboko zakorzeniać w sercach lada naszego. Praca 
ta, aczkolwiek miła i przyjemna, staje się nieraz mo
zolną, lecz wszystkie te trudności pokonają chętnie 
Towarzystwa nasze, czego dowodem są czytelnie 
Indowe, których powiat nasz liczy obecnie 2 1 . 
W praoy jednak na każdem poln potrzeba poparcia 
i pokrzepienia. Ufamy, że Wasza EkBcelencya ra
czy nadal, jak dotychczas stać na straży rozwoju 
tyoh Towarzystw i pokornie prosimy : Wasza Ar
cybiskupia Mość tu obecnym reprezentacjom wszyst
kich Czytelń polskich powiatn podhajeckiego raczy 
ndzielić apostolskiego błogosławieństwa".

Ekscełencya ks. Arcybiskup przyjął jak naj- 
łaskawiej depntacye czytelń i w odpowiedzi za
znaczył, że z zadowoleniem widzi pracę na pola 
oświaty i ma nadzieję, że oparte na gruncie reli
gijnym, jak to br. Błażowski zaznaczył, czytelnie 
Coraz bardziej rozwijać się będą, czego nsilnie 
pragnie. Następnie wszystkim zgromadzonym udzie
lił arcypasterskiego błogosławieństwa. F.

Wlec polski w  Brzeżanach odbył się wczo
raj 7 bm. przy udziale przeszło 4000 włościan 
polskich. Obszerniejsze sprawozdanie pomieścimy 
dopiero jntro; dziś zaznaczamy, że wysłano tele
gramy hołdownicze do Papieża i ks. arcyb. Bil • 
ozewakiego i do dr. Kozłowskiego, jako tego, który 
począł w czyn wprowadzać n nas powiatową orga- 
nizaoyą zawodową.

Wlec paraflal ty w Pomorzanach odbył się 
w sobotę 6 bm. p"zy udziale przyszło 2 i pół ty
sięcy ludzi. Po krótkim zagajenin zebrania przez 
ks. M. Arzta, miejscowego proboszcza, wybrano 
przewodniczącym ks. kan. Wojnarowicza z Dnna- 
jewa a dr. Kas. Wróblewski ze Lwowa mówił 
obszernie o Janie Sobieskim. Następnie odbył się 
wykład na temat postępowego i racjonalnego gospo
darstwa na roli a nauczycielka z Źabienia p. Ko
walska mówiła pięknie o potrzebie nczenia jnż przez 
rodziców dzieci mówienia po polska, jak niemniej 
dowodziła bezsensowności wiary w zabobony. Oma
wiano jeszcze prześladowanie unitów nn Podlasia, 
potrzebę zachowania swej wiary i języka, a ks. 
wikary miejscowy objaśniał znaozenio pielgrzymek 
do Kalwaryi i Krakowa, zachęcając do wzięcia 
ndziałn w zapowiedzianej na 19 bm. z Pomorzan 
wycieczki. Wiec zakończył się przemówieniem je
dnego z włościan, który npominął rodziców, aby 
przez niedbalstwo nic dawali dzieci chrzcić w 
cerkwiach, bo one potem dla narodowości polskiej 
giną.

Po wiecu odbyła 3ię loterya fantowa, której 
wygrane stanowiły przyrządy przydatne włościa
nom a na zakończenie przedstaniono żywe 
obrazy między temi „Polskę Zmartwychwstającą* 
Wreszcie odbyła się w Czytelni polskiej zabawa 

tańcami.
Aresztowanie defraudanta, w  nocy z 4 na 

bm. uwięziła w Gorlicach i&ndarmerja 19-letnie
go Jarosława Rogozińskiego, pomocniczego urzę
dnika pocztowego z Jeziorzan koło Czortkowa, na 
żądanie dyrekcyi poczt i telegrafów. Rogoziński 
zdefraudow&ł w nrzędzie pocztowym w Jeziorzanach 
kwotę 8200 kor., a nadto dopuścił eię innych dro- 
bniejszych malwersacyj. Zdefrandowawszy tak zna
czną kwotę, nmknął do Lwowa, gdzie się podobno 
bawił doskonale i roztrwonił znaczną część po 
wyższej kwoty. Stamtąd wyjechał do Hamburga, 
prawdopodobnie w zamiarze ucieczki do Ameryki, 
jednakże, będąc już prawie n celn, zawrócił z dro
gi z powodów niewyjaśnionych. Prawdopodobnie

Kronika krajowa*
Epilog katastrofy boryoławskiej. Wczoraj 

zapadł wyrok w procesie o katastrofę borysław- 
skiej kopalni wosk a ziemskiego. Trybnneł uwolnił 
od odpowiedzialności karnej dyrektorów kopalni pp. 
Szumskiego i Bałłabana, a sztygara Grossmana 
skazał na karę 5 miesięcznego aresztu za zaniedba
nie przepisanych środków ostrożności.

Z Podhajec piszą nam: Za inioyatywą Koła 
Towarz. Szkoły Indowej zebrały się w sobotę w sali 
Rady powiatowej w Podhajcach depntacye wszyst
kich czytelń polskich powiatu Podhajeckiego, celem 
przedstawienia się najprzewielebniejszemn ks. arcy- 
bisknpowi B i l c z e  ws k i e  ma. Stąd ndano się 
gremialnie na plebanię, gdzie prezes dobrowodzkiej 
czytelni, p. Maryan br. Błażowski junior przemówił 
do najprzewielebniejszego arcypasterza w te słowa: 
„Imieniem czytelń polskich powiatu podhajeckiego 
założony oh przez Tow. Szkoły Ind. i Tow. Oświaty 
Ind., które to ostatnie ma zaszczyt widzieć w oso-

brak potrzebnej na drogę gotówki zmnsił go do 
powrotu, znaleziono bowiem przy nim już tylko 
92 kor. Od kilka dni ukrywał się w Gorlicach n 
brata swego stryjecznego, naatrainika skarbowego 
w rafineryi nafty Weissa i Spki, gdzie go też 
aresztowano i odstawiono do aresztów tnt. sąda 
powiatowego.

Z Krynicy donoszą: Owacyę urządzono w 
Krynicy p. Antoniemu M r a r i n c s i c o w i ,  tam
tejszemu zarządcy zdrojowemu, z okazyi awansn 
jego na stanowisko starosty. P. Mravincsics otrzy
mał nadto mnóstwo telegramów z krajn od stałych 
gości krynickich.

Zakazy W Przemyślu. W Przemyśla istnieje 
od r. 1901 około 30 zakazów, w ydanyoh przez 
komendę korpnśną lnb komendę forteozuą, dotyczą
cych pojawiania się oficerom i żołnierzom w tych 
lub owych lokalach, stowarzyszeniach itd. Obecnie, 
jak donosi Kuryer Ito. na spisie zakazów znalazł 
się także ks dr. Łabuda. Zakazano żołnierzom 
uczęszczać na jakiekolwiek jego wykłady.

W Brodach strajk lekarzy kasy chorych zo
stał zażegnany.

Borysławskl obrazek obyczajowy. Dnia 21 
zm. nauczyciel dzieci żydowskich, Izak Szubert idąc 
nlicą Pańską w kierunku Mraźnicy na lekcyc, 
spotkał na drodze stojących robotników, których 
pozdrowił grzecznie słowami „dobry wieczór pano
wie*. Zaledwie kilka kroków się oddalił gdy je
den z tej gromadki pnścił się za nim i bokserem 
rozbił mn głowę i twarz pokaleczył. Na krzyk 
poranionego nadbiegł dozorca drogowy Fed’ Schneider 
i stanął w obronie ciężko uszkodzonego — za co 
dostał od napastnika cios bokserem w oko, wsku
tek czego prawdopodobnie ntraci oko. Ta sama 
gromadka robotników ndała się następnie do szynka 
Berka Lieberaana, gdzie w bójce wszczętej ro
botnicy, Garncarz i Kratik, doznali uszkodzeń 
cielesnych. Garncarz uciekł ze szynka i skrył się 
w sklepie Fischmana a Fischman zato, że dał mn 
schronienie, otrzymał od napastnika pałką po gło
wie. — Żandarmeryi udało się trzech sprawców 
wykryć a to Jana Wierdaka, Wojciecha Mekosia 
i Stanisława Makosia.

Piękna kompania. Namiestnictwo złożyło Mi
chała Lichwiaka, naczelnika gminy w Krzywem 
pow. Kamionka str. z urzędu, z powoda oddawa
nia się nałogowo pijaństwo i wyprawiania w sta
nie nietrzeźwym bnrd a także z powodu brania ła
pówek w sprawach urzędowych, Józefa Honyasza, 
naczelnika gminy w Bilinie małej polecająo równo • 
czaśnie starostwa w Samborze spowodowanie wdro
żenia przeciw niema śledztwa karno-sąiowego 
z powoda sprzeniewierzenia pieniędzy gminnych i 
Wojciecha Niżnika, naczelnika gminy w Chabówce 
pow. Nowy Targ i uznało wszystkich trzech za 
niezdolnych przez lat 3 do sprawowania urzędu 
członka rady gminnąj.

Kronik* powuechna.
§ Katastrofa oa morzu. Z Marsylii telegrafują, 

że parowiec „Insulier* zderzył się z parowcem 
„Liban*, który zatonął. Zderzenie nastąpiło o godz. 
*/fl w południe. Na pomoc pospieszył parowiec 
„Blechamp*, oraz łódź austryackiego parowca „Ra
koczy*. „Liban* poszedł pod wodę po 17 minu
tach. „Blechamp* wyratował 30 osób i wydobył 
8 trapów: 5 kobiet, 2 mężczyzn i 1 dziecko Ra
koczy* zaś wydobył 21 t-upów. Na pokładzie pa- 
rowca „Libau* znajdowało się około 200 podróż 
nych; połowa ich zginęła. Ponieważ biura tego 
Tow. okrętowego, do którego „Liban* należał, 
były wczoraj zamknięte, przeto nie można było 
wydostać listy oficjalnej podróżnych. Parowiec 
„Rakoczy* i „Blechamp* przyjęły na swój pokład

około 40 podróżnyoh, parowiec „Balkaca* 40 po
dróżnych i 70 marynarzy. Gdy pierwsza łódź ra
tunkowa zbliżyła się do statka „Liban* na odle
głość 10 metrów, pochyliły się nagle manty 
i wpadły do wody, a następnie cały statek po
szedł na dno. „Rakoczy* ndat się następnie w 
dalszą podróż do Genuy.

Z Marsylii telegrafnją dalej : Dotychczas wy 
dobyto 28 trupów, ofiar katastrofy okrętowej. 
Stwierdzono tożsamość tylko 4 zwłok. Sądzą, że 
liczba podróżnych na okręcie „Liban* wynosiła 
240. Według opinii pewnego marynarza, miały się 
dziać straszliwe sceny, bezpośrednio po zderzenia 
„Libanu* z okrętem „Insolier". Kapitan okrętu 
„Insulier* ponosi winę całego nieszczęścia.

§ Ofiara nauki. Dr. Milan Sachs rodem z Za
grzebia, jeden z bardzo zdolnych, młodych bakte- 
ryologów w Berlinie, liczący lat 27, zaraził się 
przy badaniach bakteryami dżumy i nagle nmarl. 
Był on uczniem prof. Weiehselbanma w Wiednia 
i przed kilka miesiącami zamianowany został pro
fesorem w Czerniowoach, którą to posadę miął 
objąć w jesieni. Przed objęciem tęj posady kształ
cił się jeszcze w Berlinie.

Berlińska Local Anzeignr donosi, iż przy 
sekcyi dra Sachsa, stwierdzono jako powód śmierci 
dżumę płnrną. 0 zarządzonych środkach ostrożności 
donosi Local Anzeiger, iż rodzinę zmarłego i osoby, 
z któremi się stykał, umieszczono w baraku izolo
wanym, a tak im, jak lekarzom i doso-oom, eelem 
ochrony zaszczepiono snrowioę pneoiwdż umową. 
Według niestwierdzonej dotąd wiadomości Local 
Anzeigera, minister oświaty ma zamiar zakazać 
znpełnie robienia jakichkolwiek doświadczeń z za
razkami dżnmy.

Z Berlina dziś 8 telegrafują: Krążą ta po
głoski dotąd niesprawdzone, że oprócz dr. Sachsa, 
zaszły jeszcze dwa wypadki śmierci wskntok 
dżnmy, co jednak trzymane jest w tajemnicy.

§ Wyścigi. We wczorajszym wiedeńskim wy- 
ściga Derby pierwszy przybył koń filaskowitza 
„BerevoeIgy“, drugi „Cripesz* koń Mrawiksa, 
trzeci „Elstenor*, koń br. Springera.

W  Paryżu w wyścigu o „Grand prix" pierw
szy przybył koń „Quo vadis*.

§ Oszustwa z biletami kolejowymi. Z  Wiednia
telegrafują: Na kolei Południowej odkryto oszustwo, 
popełnione przez konduktorów przy pomocy portye- 
rów a nawet niektórych urzędników, przez sprze
daż używanych jnż biletów jazdy, mianowioie po
wrotnych. Aresztowano konduktora Stromaysra i 
portyera na dworca, Kirschnen, Z zeznać uwię
zionych wynika, że w oszustwie brało odział 
szcza kilka innych konduktorów 
Połndniowej.

je-
portyerów kolei.

§ Powodzie W Ameryce. Jak telegrafują z No
wego Jorkn, liczba osób, które pozostały bez da
chu z powodn wylewn rzeki Mississipi, oceniają na 
25.000. W  promisnin dwndziestomilowym, około 
St. Lonis stoi wszystko poi wodą.

§ Austryackl kongres medyczny. We Wiednia
wczoraj przy ndziale profesorów uniwersytetu, le
karzy i studentów, delegatów uniwersytetów 
anstryaokich odbył się pierwszy anstryacki kon
gres medyczny, celem utworzenia stałej organizacji 
medycznej w Austryi. Do komisji kongresowej jako 
delegaci uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
weszli słuchacze medycyny pp, Tadeusz Michejda 
i Jan Brzeski, jako delegat uniwersytetu lwowskie
go p. Stroka.

§ 0 ustawę aptekarski. Z Wiednia donoszą, 
że niemieckie stronnictwo Indowe znaglito rząd
0 przyspieszenie wniesienia de Izby ustawy apte 
karskiej, wskezuiąo na to, iż przewlekanie tąj 
sprawy bardzo njemnie odbija się na ztoaumkzoh 
aptekarskich. Rząd prayrzekł przyspieszyć swe 
praoe.

§ Pojedynek polityczny. Z Paryża telegrafnją
8 bm. Wozoraj przedpołudniem odbył zię pojedy
nek na szable pomiędzy deputowanym Bsrtaanz
1 dep. Gnyot Villeneuve. W  siódmem starcia 
otrzymał Villenenve ramę w prawem przedrą  ̂
mienin.

7 złr. miesięcznie zarabia szyciem i z drobnej 
tej kwoty ntrzymnje szesnastoletnia A. W. matkę, 
oraz czworo nieletniego rodzeństwa, mieosMącyoh 
się w ciemnej, wilgotnej izbie. W  tyoh dninoh A. 
W., której ojciec zmarł na suchoty, uległa sama 
kilkakrotnie krwotokowi. Lekarze zalecili biednej 
jak najspieszniejczy wyjazd na wieś lab do Szczaw
nicy, jeżeli A. W. chce nratowaó życie i moc 
zarabiać dalej na chleb dla swoich najbliż
szych.

Ponieważ jak stwierdzono, nie możs ona 
znikąd spodziewać się żadnej pomocy, przeto na tej 
drodze prosimy wszystkich współcznjąoyoh tak wy-•.i]____________________________31- • - - - -

A. W., żywicielki 
podejmuje się 

ofiar, któro są

jątkowej niedoli o datek dla 
całej rodsiny. Administraoya 
chętnie pośrednictwa w zbierania 
bardzo pilne.

I m e r lL
Dnia 81 zm. zmarła w powiecie mośoiskim, 

we wsi Kalnikowie Wanda z hrabiów Rozwadow
skich, 1 ° voto baronowa Horochowa, 2 ® voto Orze-  
c h o w i c z o w a .  — Nie każdy cierpiący jest jnż 
tem samem męczennikiem, ale o zmarłej można po
wiedzieć, że potrafiła zmienić cierpienie na męczeń
stwo. Dla zdobycia tej aureoli trzeba umieć cier
pieć, — cierpieć bez skargi. Na to składają się 
jednak skarby nczncia, takiego nosuoia, któreby 
górując, wszystko i wszystkich ogarniało, a takie 
mieściło się niezawodnie w serca śp, Wandy. 
Przez wiele lat złożona ciężką chorobą, połąozoną 
z nieprzerwanem prawie cierpieniem, pozbawiają- 
oem Ją rnohn, umiała jednak zatrzymać stanowisko, 
które jej życie dało i zachować w swym rękn ster do
mu, wypełniaj ąc go swą dnszą. To też każdy odczuwał 
urok tej dnezy w dziwnie czystej pobożności, w mi
łosierdzia, w miłości dla męża i rodziny, w po
błażliwości i zapominaniu uraz, w serdeeznem za- 
jęoin się tem, oo innych dotykało. I  tak było 
wciąż, pomimo nękającego jej ciało, ale nie mogą
cego znękać jej duoha, bćln fizycznego; — wciąż 
biorąc cierpienia dla siebie, oddawała nśmieah in
nym. Miała w sobie taki zasób dnohowej siły, że 
umiała w ostatnich chwilach połączyć żal za życiem 
i ludźmi z głębokim spokojem i pogardą w obec 
śmierci.

*
Nieszczęście Jednakie.

— Narzeczonych Elli ściga nieszczęścia.
— Jakto?
—  Jeden ntonął, drngi padł w pojedynka, 

trzeci zwaryowal, a czwarty —  ożenił się z nią.

O  F I  A B  Y .
Dla biednej chorej A. W. nadesłano: O. 

z Polowca 2 k., S. F. M. z Więokowiec 8 k. N. 
N. z Wołczyszczowiec 2 k. W. M. z Oleszyc 2 k. 
Jan Winiarski starosta z Przemyślan zebrane ze 
składek 20 k. (z poprzednimi składkami 89 k.)

Repertuar lwewnkJege teatru uzlelnklego.
W e wtorek po cenach popołudniowych „Mieszcza

nie Gorkiego.
W  środę „Drnoiarz* operetka w 0 aktach Fr. 

Lehara.
We czwartek z powoda święte Bożego Oiałą teatr

zamknięty. *
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B e p e rtu r  * rn knkow tk leco.
W e wtorek „Faust" Gounoda.
W  żrcdę „Cyrulik Sewilski" Rossiniego.
W  crwartek teatr zamknięty.
W  piątek .Carmen" Bizeta.
W  sobotą .Oj kobiety ] kobiety I" Damanoira. 
W  niedsietą .Cyrulik Sewilski'.

*  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Na walnem jgros dzenin Towarz. Oświaty 
lndowaji, wybrani zostali do zarządu pp.: dr. Fran- 
riasek Bujak, ka. dr. Franciszek Golba, dr. Stani
sław Komorowski, Konrad Mościcki, dr. Gustaw 
Romer, Tadeusz Żuk Skarszewski, dr. August So 
kołowski i So reryn Udziela. Do komisyi kontrolu
jącej pp.: WLlzimierz Aleksandrowicz, Oskar Cal- 
iier, Wojoiech Miętka, Henryk Muldner, Józef 
Strzyśowski. Panu Antoniemu Mackiewiczowi, który 
od 20 lat pracuje niezmordowanie dla Towarzystwa 
wyraśono na wniosek radcy Bnjaka, poparty przei 
ks. Spisa gorące podziękowanie.

—  Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego 
wybrany został dzi'1 w południe prof. dr. Michał 
B o b r z y ń s k i; Dr. Bobrzy ński wyboru nie 
przyjął. Nowy wybór nastąpi jutro w południe.

— Dziś rozpoczęło obrady towarzystwo dla 
popierania „polskiej nauki rolnictwa" w obecno
ści rolników i delegatów z Królestwa, księstwa 
Poznańskiego i z kraju.

Z P O Z N A N IA
(Telegrafem i pocztą).

— Projes u ordynację rydzyńsbą, obejmują
cą 4000C mórg, toozy się, jak wiadomo, jnź od 
trzeoh łat międz, skarbem prnskim, a rodziną hr. 
Potookich. Właścicielem majoratu jest książę Suł
kowski, bezdzietny wdowiec. Poznańskie prowin- 
oyonalne kolegium szkolne rości sobie prawo do 
majoratu po śmierci księcia Sułkowskiego, uważa
jąc się za spadkobiercę Komisyi edukacyjnej, na 
którą miała przejść ordynacya w razie wymarci i 
rodziny książąt Snłkowskioh. Z drugiej strony i 
rodzina Potockich uzasadnia swoje prawo do majo
ratu. Do Otłd. Preste donoszą, że sąd nadziemski 
w Poznania rozporządził, aby jeden z profesorów 
uniwersyteckich, władający językiem polskim, 
pnetiómaosył polskie dokumenty sądów warszaw
skiego i wschowskiego z lat 1788, 1784 i 1876, 
dotyczące tej sprawy. Prietłómaczenie tyob doku-

entów pouieriono profesorowi Brucknerowi w 
Berlinie.

— Bargły, majątek tuż pod Krotoszynem, zo- 
8tający od blisko 50 lat w ręku niemieckiem, o 
którego kupno pertraktowała także kolonizacja nie- 
„niecki ■ obecnym właóoieielem niemoem, udało się 
dzięki mozolnym, a zresztą bezinteresownym zabie
gom jednego z poważniejszych obywateli miasta 
Krotoszyna, uratować z rąk kolonizaoyi. Pozyskał 
ten piękny szmat ziemi polskiej, ongi siedzibę 
SkórwwBkioh, na własność p. Kazimiesz Kuchar
czyk, gospodarz z Korytnicy. Szczęść Boże nowe
mu nabywcy, oby ta ziemia polska stokrotny plon 
mu wydala!

, Z  W ARSZAW Y.
(Pocztą).

— W  W^rs wie odbył się 7 bm. zjazd by- 
łyc uczniów „S toły głównej". Z tysiąca żyją- 
:ych przybył większa część. Zjazd rozpoczął się 
o godzinie 10 rano nabożeństwem, odprawionem 
w katedrze św. Jana; do mszy św. służyli dwaj 
najstand wiekiem uczestnicy zjazdu, Po mszy św. 
przemówił do sebranyoh kan. ks. Zygmunt Cheł- 
miftkż. O god-ini IB w  południe odbyło się w re
sursie o r*w ilakiąj wspólne śniadanie, w którem 
wzięło ud«ał 626 osób. Wieczorem odbył się wielki 
bankiet w sali Filharmonii.

— W  solotę zakończył się w Warwa za wie 
w drugiej instanoyi proces o zaburzenia anti- 
żydowskie w Częstochowie. Piętnastu obwinionym 
miftono karę, 4 zasądzonych w 1 instancyi nwol- 
■ŻMo, oo do reszty 82 zatwierdzono w oałej pełni 
wyrok, wydany przez sąd obwodowy w Piotrkowie

""Ostatnie wiadomości.
Dała półurzędowa artylerya hr. Gołuchow- 

skiego zagrała z powodu demonstracyj włoskich. 
Oswął się także i Pesłer Lloyd, a ten już bez 
ogródek wyszydza dokumentnie cały ów ruch, 
i tak jak FrmdbUt i jak wiedeński korespondent 
Beri. Tąyeblattu przedstawia Włochom, że jeżeli 
tak dalej pójdzie, trójprzymierze będzie musiało 
prysnąć, a na tern właśnie najgorzej wyjdą Wło
chy. Ale P. Lloyd tak kończy:

„i rz] tej sposobności winniśmy też złożyć 
nasz podziw mądrej i daleko widzącej polityce 
austryackich mężów stanu — wszakżeż to ona 
wręcz dla irredeńty przygotowała terytorya, o 
które chodzi. Dwadzieścia lat temu był Tryest 

i gstem niemieckiem, dzisiaj jest na wskróś 
zwioszczony. Dwadzieścia lat temu można było 
Trydent poczytywać za naturalny wał przeciw 
włoskiemu prądowi ekspansyjnemu, dzisiaj zale
wa go powódź wioska. Bo też najlepsza polityka 
zewnętrza nie zdoła naprawić tego, co tak ba
niek popsuła wewnętrzna.

„Juścić, aby Tryest oddał się dążności irre- 
dentystycsnej, musiałby wpierw pozbyć się rozu

mu i ochoty do życia. Los Wenecyi może mu 
codzień przepowiadać, jakoby go w razie oder
wania od Austryi, przyszłość nieochybnie czekała 
jako portu morskiego. Jeżeli jednak mimo to 
niepodobna zaprzeczyć faktu, że i w tern, serde
czną krwią Austryi karmionem mieście handlo- 
wem uczucie narodowe głośniej się wyraża, niż 
poczucie austryackie, to Wiedeń otrzymuje tylko 
słuszną zapłatę za swoją politykę narodowościo
wą : dwideetimpurat P o l i t y k a  t a  z i ś c i 
ł a  d z i e l e n i e ,  a l e  p a n o w a n i a  n i e  
z a m i e n i ł a  w p r a w d ę . "

Telepmy i telefonemat/.
Sytuaeya.

Wiedeń 8 czerwca. Z sytuacyi jest do 
zanotowania, że dr. Koerber był w sobotę na 
przeszło godzinnem posłuchaniu u cesarza, na 
którem, jak zapewnia półurzędowy Pester 
Llyod „dr. Koerber miał wykład o położeniu 
politycznem, które skutkiem zajść tu i owdzie, za
czyna przybierać groźny charakter".

Rokowania rządu prowadzone w kierunku 
uzyskania od parlamentu prowizoryum budżeto
wego, jako też taryfy celnej, jako podstawy tra
ktatów handlowych, nie postąpiły naprzód.

Sleit donosi, że br. Cali, minister handlu, 
ma ustąpić a zająć stanowisko ambasadora austro- 
węg. w Konstantynopolu w miejsce br. Galicę. 
Tekę ministerstwa handlu objąłby dr. Koerber, ustę
pując atoli z kierownictwa ministerstwa sprawie
dliwości, które zostałoby powierzone p. Pantucz- 
kowi.

Z Budapesztu donoszą dzienniki, że Szell 
zamierza podać się do dymisyi. Prawdopodobnem 
jest także, iż dla uspokojenia Chorwatów ustąpi 
obecny ban Kuen-Hedervary.

Wiedeń 8 czerwca. Jutrzejsze posiedze
nie Izby postów ząjęte będzie rozprawą nad 
wnioskiem nagłym Klofaoza w sprawie mace
dońskiej. Na porządku dziannym na trzeciem 
miejscu stoi prowizoryum budżetowe. Dzienniki 
półurzędowe wyrażają nadzieję, że Czesi prze
puszczą pierwsze czytanie prowizoryum budżeto
wego, a to głównie dlatego, ponieważ czują po
trzebę wypowiedzenia rządowi ostrych słów na
gany. Z dopuszczenia jednak do pierwszego czy
tania, nie wynika jeszcze, aby prowizoryum bu
dżetowe zostało do końca miesiąca uchwalone, 
i jak się zdaje prawdopodobnie załatwione nie 
będzie.

P r a g a  8 czerwca. (Tel. pryw.) Nowy 
matador niemiecki poseł Eppinger na zebraniu 
w Limes oświadczył, że między Czechami a 
Niemcami musi nastąpić porozumienie w intere
sie monarchii; podstawą zaś zgody może być 
tylko narodowy podział Czech.

Kolej pólnoena.
Proćeiej 6w (na Morawie) 8 czerwca. 

(Tel. pryw.) Wczoraj odbyło się tu zgromadzeń.' 
Czechów w sprawie upaństwowienia kolei pół 
nocnej. Obecni byli młodoczcscy posłowie: Hru 
by, Prażak, Skala, Reichstaedter, Vyhod l. Refe
rat objął Hruby. Mówca podniósł że klub mło- 
doczsski domaga się upaństwowienia kolei pół
nocnej ze względów gospodarczych, a następnie 
dlatego, ponieważ kelej północna wywiera tero- 
ryzm na wszystkie koleje, które mają powstać 
w jej obrębie. Młodoczesi nie dopuszczą dopóty 
do przeprowadzenia ugody z Węgrami, póki rząd 
kolei półoocnej nie upaństwowi, ponieważ Cisli- 
tawia jest ciągle wyzyskiwana wskutek polityki 
taryfowej Węgrów i polityki prywatnych kolei.

Uchwalono rezolucję za natychmiastowem 
u p a ń s t w o w i e n i e m  k o l e i  p ó ł n o c n e j .

Energiczne stanowisko Czechów naturalnie 
ogromnie ułatwi zabiegi Koła polskiego. A było
by co najmniej śmiesznem, gdyby pogłoska o rze
komym kompromisie Koła z rządem, ustawicznie 
przez niemieckie dzienniki powtarzana, sprawdziła 
się, a Czesi nie mogli liczyć na poparcie Koła 
w kwestyi, którą Koło samo zainicjowało.

Cukier.
Wiedeń 8 czerwca. (Tel. pryw.) Półurzę

dowa Montags-Beeue donosi, że brukselska mię
dzynarodowa komisja cukrowa .orzeknie, iż au- 
stryacka ustawa o kontyngentowaniu cukru 
sprzeciwia się uchwałom konferencji brukselskiej.

Sejm węgielk i.
Budapeszt 8 czerwca. Na dzisiejszem 

posiedzeniu izby posłów s e j m u  w ę g i e r s k i e -  
g o, po odczytaniu protokołów, zabrał głos 
U g r o n i żalił się, że w protokole — jak stwier
dzono na dzisiejszym egzemplarzu — są nale
pione poprawki. Protokół jest dokumentem pu
blicznym i powinien być jednolicie wystawiony. 
.Mówca przypomina, że chorwacki egzemplarz 
węgiersko-chorwackiej ugody miał najważniejszy 
ustęp zalepiony taką drukowaną poprawką i tak 
byt do najwyższej sankcji przedłożony. W ostat
niej chwili zauważono to nadużycie, lecz uwagi 
cesarza na to nie zwrócono.

Izba przeszła do dyskusji w sprawie 
ex lex.

Kemonstraeye w Imblanie.
Lubiana 8 czerwca. Wczoraj wieczór 

powtórzyły się demonstracje z większą jeszcze 
gwałtownością, aniżeli za dnia. Żańdarmerya 
i policja nie były w stanie utrzymać spokoju. 
Z tego powodu zawez ano 8 kompanie wojska. 
Późno wieczór dopiero udało się przynajmniej 
po części spokój przywrócić. Po północy nastało 
zupełne uspokojenie. Wyjazd niemieckich gimna
styków odbył się bez wypadku, ponieważ zacho* 
wano najściślejsze środk* ostrożności.

B i y m  8 czerwca. Tribu»a  donosi, że król 
Wiktor Emanuel zabawi w Paryżu 8 dni. Nie 
jest jeszcze pewnem, czy także królowa Helena 
towarzyszyć będzie królowi w tej podróży.

Zaburzenia ehorwaekfte.
Wiedeń 8 czerwca. (Telegram prywatny.) 

Donoszą tu z Zagrzebia, że wczoraj przybyły tam 
dwa szwadrony dragonów.

W  miejscu, gdzie w piątek spłonął miejski 
pawilon, znaleziono kilka banknotów 50-korono- 
wych i innych, monety srenrne i sztylet. Donie
sienie to jest nieprawdopodobne i jak .się zdaje, 
tendencyjne.

Nauka religii po pokkn.
Petersburg 8 czerwca. Minister oświaty 

ogłosił ukaz carski, na mocy ktirego z począt
kiem nowego roku szkolnego nauka  r e l i g i i  
r z ym.  kat .  we  w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h  w K r ó l e s t w i e  p o l a k i e m  ma 
b y ć  u d z i e l a n ą  w j ę z y k u  p o l s k i m.  Od 
roku 1880 w 5 szkołach średnich w Królestwie 
nauka religii rzym. kat. udzielaną była w języku 
rosyjskim.

Wloehy a trójpnymierze,
B i y u  6 czerwca. (Tel. pryw.) Prasa wło

ska, a zwłaszcza półurzędowa, która zrazi przy
chylnie się wyrażała o demonstracyjnym ruchu 
przeciw Austryi, cofa się na wszystkich punktach 
i wzywa do zaniechania wybryków próżnych a 
„szkodliwych dla państwa". Ttibm a  oświadcza, 
że urzędowe stosunki między Austryą a Wło
chami są jak najserdeczniejsze i tylko stosunek 
obu narodów wymaga naprawy, a to jest dzisiaj 
rzeczą główną.

Podróże W . JSmanuela.
B i y u  8 czerwca. Agencja Stefaniego do

nosi, iż król włoski Wiktor Emanuel odwiedzi 
Loubeta dnia 16 czerwca, króla Edwarda zaś 16 
listopada.

przymała komisya listy poohwalne pp. ‘ Karolowi 
Cieczowi z B^erzanowa, drowi Aleksandrowi 
Dąmbskiemn z Nosówki, Wł. Żeleńskiemu z Grod
kowie.

W grapie bydła rasy czerw mej polskiąj: 
medal irebmy Tow. p. St. Romerowi z Jodłowni
ka za kolekcyę, medale srebrne rządowe Związko
wi włościańskiemu hodowlanemu w Jodłowniku za 
kolekcyę i p. St. Olszewskiemu z Klimkówki za 
kolekeyę, medale brązowe komitetu p. J. Artwiń- 
skiemn z Kliszowa za kolekeyę i drowi Janowi 
Zdaniowi z Raby wyżniej za kolekeyę; medale 
brązowe państwowe drowi Mikołajowi hr. Reyowi 
z Przyborowia za kolekeyę i pani Wiktorowej 
z Czudca za kolekeyę. Nadto przyznała komisya 
listy pochwalne: bar. Hermanowi Czeczowi z Kóz 
za staranne prowadzenie znanej i dawnej obory, 
A. Finkowi z Komornik za krowy, hr. drowi M. 
Reyowi za postępy w hodowli i za buhaja.

Wreszcie przyznała komisya pieniężne nagro
dy dla włościan: 2 po 100 koron, 3 po 50 koron, 
4 po 80 koron, za krowy i jałówki.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie do. 8 ezerwoa

Ceny ia  50 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa. 
Pssenioa gotowa 7*75 do 7*99, pszenioa nowa V — do 
7*25, tyto gotowe 6*10 do 6*20, na term. 5’— do 5*25, 
owies obroczny got. 5*70 do 6T0, na term. 4*50 do 4*75, 
jęozm'iń ju t ,  4*60 do 4-75, jęozmiań browarny 5*— 
do 5 f0. rzepak nowy 9*5) do 10*—, lnianka —*— do 
—*—, grooh pastewny 5*75 do 6*25, groch do gotowania
7*50 ( 9*00, wyka 4*60 do 4*75, bobik 5*— do 5*25,
hreozka 3*60 do 7*25, kukurndza nowa 5*25 do 5.76, stara 
8*50 do 8*75, ohmiel za 56 kilo —*— do —*—. koniozyna 
czerwoi F0j— do 65*—, biała 45*— do 76*—, szwedzka 
55*— do 70*—, rmol t —*— do —*—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 17*75 do 18*10, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10*75 do 10*90

Usposobienie mdłe. oeny niższe; jedynie spirytus 
i rzepak utrzymują się w cenie lub wykazują zwyżkę.

WiedeA dn. 8 ezerwoa. Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenica cisańska 8*25 do 8*70, żyto 
słowackie 7*10 do 7*25, jęczmień morawski 7*25 do 8*00, 
kukurndza węgierska 8*70 do 6*85, owios węgierski 6*10 
do 6*20, rzepak 12'— do 12*50, rzepak na sierpień- 
wi ien —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 
— do — .

Usposobienie nieokreślone.
Stan powietrza: pięknie.

Budapeszt dn. 3 ozerwca. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pzienioę na październik 7*62 do 
7*63, żyto na październik 6*49 do 651, owies na paź
dziernik 5*45 do 6*43, kukurndza na lipieo 6*80 do 6*81, 
kukurndza na maj 1904 5*24 do 5*26, rzepak na sierpień 
12*80 do 12-40

Oferty na pszenioę: mierne.
Ohęd knpna lepsze.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pada deszoz.
W ie d e ń  d. 8 ezerwoa. (lukier (spokc ie ) 21*80 do 

—*—. Nafta galicyjska 27*50 do 29*50. Spirytus 40*40 
do —*—.

ł A n d y n  8 czerwca. Chamberlain wysto
sował do pewnego przywódcy robotników list, 
w którym wywodz; że bez pewnego cła na zbo
że i na inne środki żywności nie obejdzie się, 
lecz sądzi, że nawet w razie podrożenia środków 
żywności z powodu ~~rf~^yższenia ceł, poszłoby 
za ten. podwyższenie płac robotników, jak było 
w Niemczech i Stanacl Zjednoczonych-

Dział rolniczy.
a Nagrody dla hoduwOÓW. Komisya znawców, 

złożona z pp.: prof. Waieryana Kleckiego, Stefana 
Konopki, prof. Karola Malebnrga, dra St. Larysz- 
Niedzielskiego i Adolfa Popińskiego, przyznała na
stępujące nagrody hodowcom, którzy obesłali 
pierwszy targ rozpłodowy, odbywający się obecnie 
w Krakowie.

W  grapie bydła rasy Berneńsko-Simenthal- 
skiej: medal srebrny rąd«wy p. Gustawowi Szusz
kiewiczowi z Rzemień t za kolekoyę; nedal brą
zowy kom Btu p, Wal., atawiarskiemu ■ Jedlicz 
za kolekoyę; medale brązowe państwowe p. Stan 
Ostaszewskiemu z KlimKwki za kolekoyę i p. Ka
zimierzowi Pilińskiemu Tarnowa za 2 krowy i 
jałówkę. Nadto uchwalim komisya przyznać list 
poohwalny zn postęp w hodowli oborze JE. An
drzeja hr. 'otookiego i p. Wal. Stawiarskiemn 
z Jedlicz za krowę.

W grupie bydła .asy Fryzyjskiej i półkrwi 
Oldenburskiej: medi .1 srebrny komitetu p. Wikto
rowej z Ccudca za kolekcyę; medal srebrny pań
stwowy hr. Zdzisławowi Tarnowskiemu z Dzikowa 
za kolekoyę; medal brązowy komitetn: drowi W i
toldowi Milieskiemn z Piekar za jałówki; medale 
brązowe państwowe: JE. hr. Andrzejowi Potookie- 
mn z Krzeszowic za kolekoyę, p. Oskarowi de 
Rndno-Rndzińskiemn z Osieka za kolekeyę. Nadto

Dział ekonomiczny.
P Rada kolejowa. Po ustanowieniu składu kra 

jowej Rady kolejowej na dalsze trzeohleoie, powo
łał wydział kraj. obecnie w myśl statutu organiza
cyjnego kraj. rady kolejowej z jej grona trzech 
orłonków, a mianowicie radcę dworu Wiktora Ko- 
losrarego, posła dra Henryka Kolischera i prof. 
politeohniki Karola Skibińskiego, tudzież dwóch 
zastępców: I  wiceprezydenta miasta Krakowa, 
posła dra Jnliosza Leo i radcę dwora Władysława 
Struszkiewioza, którzy tworzą ściślejszy komitet 
dorade.y szef* departamentu komnnikacyi wydziału 
kraj. w zakre; e spraw krajowych.

P Gal. akc. Bank hipoteczny. Mamy zaszczyt 
podać do wiadomości, iż z dniem 81 maja 1908 
wynosił stan 4 pro. Listów hipoteoznych koron 
28,513.200*— , 4 i pół pro. Listów hipoteoznyoh 
kor. 98,595.600*—, 6 pro. Premiowanyoh listów 
hipoteoznych koron 6,965.000*—, łącznie koron 
183,078.800*—, zaś stan Asygnaoyj kasowyoh ko
ron 3,451.600*—. Lwów dnia 1 czerwca 1908.

P Ogólna klasyflkacya koni, znajdująoyoh się 
w obrębie m. Lwowa, przeprowadzoną będzie w 
dniach 19, 20, %%, 28, 24, 25 i 80 bm. na płaca 
Bema. Każdy właśoioiel koni obowiązany jest w 
tym czasie dostawić wszystkie swe konie, bez 
względu na to, czy Hznane zostały w r. 1901. za 
zdatne, ozy też niezdatne przed komisyą klasyfika- 
oyjną pod rygorem przymnsowąj klasyfikacji nie- 
dostawionych koni w gminie sąsiedniej na koszt 
winnego.

Z rynków pienlęinyoh.
W iedeń dn. 8 ozewoa. (TeL „Gazety Narodo

wej").) Zamknięcie giełdy o godz. 2 minnt 80 po połud 
ni Akcye auatr. zakł. kred. 861*—, węj zakłada kred, 
723*50, Anglobanka 275*—, Jnioń uiku 527*—, iku
dla krajów koronnych 411*—, Bankyereinn 482*—, Bo- 
dencrećutn 957 —, GaL Banka hipot. —*—, kol i pań- 
atwowyoh 676*—, kolei południowej 77*—, tramwaju A. 
—*—, B. -*—, kolei Elbenthal 428*50, kolei północnej 
—■— kolei -jmiowieokiej —•—, alpiny 877*—, i lima 
Murany . 465*—, praskiego towarz. ŁeL 1880*—, febryki 
broni 849*—, tureckie tytoniowe 851*00, oblig. węg. in 
demniz. 98*70, renta majowa 100*35, anstr. renta koro
nowa 100 65 węg. renta koronowa 99*80, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 98*87, 4-prooent. listy banka krajowego 
98*76, 4l/]-procent. listy banku krajów. 101*45, 4-prooent. 
listy banku Hipotecznego 97*75, ży.-proo. listy banku 
hipotecznego 101*58, 5-procant. listy banku hipotecznego 
118*—, 4-procent. galio. oblig. propinac. 99*85, 4-proo, 
galio. poźyozka kraj. z r. 1893 99*00 4-prooent. poży
czka m. Lwowa 96*40, losy tureokie 122*25, marki 117*25, 
ruble 258*—■

Frankfurt dn. 8 ezerwoa. Giełda wieczorna. Au
stryackie kredyty 209*80 Kolej państwowa —*—, A lpi
ny —*—, Disoonto —*—, Laura —*—. „

Paryż dn. 8 czerwca. Giełda wieczorna. Trzy pro
centowa rent b 98*80. Mąka 82*95.

Berlin  dn. 8 csewca. Zamknięoie giełdy. Banknoty 
anstryaokie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —■■—, Austryackie kredyty 000*—, Diso. Oomman- 
dit. 000*—.

Najważniejsze zmiany kursów w ubiegłym ty- 
godnin:

80 maja 6 czerwca 
Renta papierowa . 101*85 100*85
Austryacka renta koronowa 100*90 100*85
Renta spebrna 100*20 100*16
Renta złota 120*95 120*80
4rprocentowa węgierska renta złota 120*85 120*20
Węgierska renta koronowa 99*80 99*40
1860 losy państwowe, całe 152*75 158*80
18e4 państwowe losy —*— 245*—
Anglo-banki 275*50 275*—
Zakład kredytowy 665*50 688*—
Węgierski zakład kredytowy 731*— 780*60
Bankverein 481*75 488*—
A  astro-węgierski bank 1684*— 1689*—
Unionbar 527*— 528*—
Anstryacki zakład kredytowy ziemski 956*— 958*—
Bank krajów koronnych 412‘50 410*50
Alpiny 376*75 377*20
Praskie „Eisen-Industrie-Gellschaft" 1645*— 1640*—
Tow. parowej żeglugi na Dunaju 858*— 889*—
Kolej Buschtiehrader Lit. B 1020— 1001*—
Nordbany 5560‘— 5560*—
A r itryacki Nordwestbahn 488*— 484*—
Elbethalbahn 429*50 480*—
Kolej państwowa 680*75 678*75
Kolej południowa 48*— 75*25
Ban- and Betriebsgeseilscbaft Lit. A  —*— — *—
Marki 117*15 117*20

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

J)r. U. Sadowski
ordynuje w bieżącym sezonie jak od lat kilku 
w Kelchenlusll (Bawarya) Yilla Schónheim.

R A B K A
solanka jod i brom zawierająca. Klimat podgór
ski —  urządzenia balneoteohniozne postępowe — 
kanalizacya — wodociągi — oświetlenie elektry
czne. Doskonała komunikacja.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy w Rabce.

O STRZEŻENIE .
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązkn 

popierania 
przemysłu ro
du mego, żada 
w sklepach 

kopert i pa
pierów listo
wych wyrobu

st 'F lKi TW nV nowo załoźo-
w* nej fabryki, 8.

W. Niemojo- 
^  wskiego ze

^  O C H ^ *  Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłaszcza prowincjonalni, którzy 
z powodów dla mniej trozomiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy" ^publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemo jo weki, ie wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadążycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresn dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra
wiają.

li. W. Ufiemofowakl
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

HOTEL EUROPEJSKI
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 8 czerwca 1903 
hr. J. Jabłonowski z Zagwożdzia, br. M. Radzi* - 
jowska z Dytkowiec, hr. Mierzyński z Dubowiec, 
M. Holan z Sądowej Wiszni, T. Thnlie z Wie
dnia, A. Studziński z Bursz ty na, A. Drobniewicz 
z Rozwadowa, W. Seredowski z Rozwadowa, E. 
Schuth z Jaworowa, [iE. Koterba z Krakowa, R. 
Bośniacka z Sanoka, O. Sala z Wysocka, M. Bie- 
choński z Żarnowca, J, Golda z Tarnowa, L. Le
wicki z Białej, M. Dmochowski z Warszawy, M. 
Mag z Wiednia, A. Ducks z Pragi. ^
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S a l c i o  s  ń y o l a
p r a n a
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Z wyjątkiem kilku starców, którzy już teraz 
w fotelach swych rozparci błogo Jrzemali, inni 
bezładnie w pokłębioną masę zbici, to znowu na 
poszczególne grupy podzieleni witali się, roz
prawiali, gestykulowali i zawczasu się już spie
rali. W  przejściach i krużgankach uwijali się 
sprawozdawcy dziennikarscy prawie bez wyjątku 
o krogulczo-haczykowatych nosach, krążyła służba 
w galonach, listonosze, sekretarze i licho wie co 
■a dostojnicy jeszcze, a wszystko to razem 
wziąwszy, wydaje z siebie szum, podobny do 
odgłosów odległego wodospadu. Nasz delegat 
tymczasem, podobnie jak to się zdarza ludziom, 
którzy nagle z ciemności zupełnych w rzęsiście 
oświetloną przestrzeń wprowadzonymi zostaną, 
mrnijł oozy, odczuwał pulsów bicie, głowy za
wrót, aż wreszcie stopniowo, stopniowo, odzyskał 
sws r in łć umysłu i chociaż zawsze nie
śmiało, przecież rozglądać się począł w nowem 
swo^m otoczeniu.

Było to na co patrzeć i prawdziwie wszyst- 
ko, co na człowieku ciekawem być może, znacbo- 
dzuo tutaj' swój wielokrotny wyraz. Wszystkie 
rodzaje łysin, jak kolekcja przez amatora zbie
rana, wabią oko widza, niemniej bogaty dobór 
czupryn, czarnych, białych lub rudych — i albo 
wylizanych aż zlepionych pomadą, albo też 
znowu z zasady nie pielęgnowanych woale 
(człowiek przeciętny w podobnie świetnych ubra
niach bywa rzadkością), peruk było tylko kilka 
próbek.

A co za brody, na niektórych np. znajdsiesz 
przechowane resztki potraw z całego tygodnia 
przez właściciela brody spożytych, a nadto i wy- 
kłuwacz zapasowy lub słomkę do „virginiiu; 
A jakież brzuehy — co za brzuchy I bajeczne, 
w istocie nieprawdopodobne, przysiągłbyś, że to 
dla ozdoby, lub nadania sobie powagi poduszkę 
tam włożono, aż zbiera ochota uszczypnąć. Nosy 
na wszystkie gusty, zarówno pod względem 
kształtu, jakoteż i barwy. Najbardziej grymaśna 
dama mogłaby tutaj wykwintny gust zaspokoić. 
Jedne mięsiste, owisłe, . smutne, inne wesołe 
w formie fajki do góry zwrócone, jeszcze inne 
do różnych gatunków kartofli podobne. Wzrosty 
są wszystkie reprezentowane, garbatych było 
także kilka odmian. Pod względem wieku mas:, 
tu starców zaledwo nogami powłóczących a także 
i eleganckich młodzików, którzy wyrazem oczu 
zdają aię mówić „spojrzyj na mnie, w tak mło* 
dym wieku, a przecież jestem już tutaj — co też 
to ja za mędrzec być muszę, wszak prawda?!! 
W zachowaniu towarzyskiem, wszelkie możliwe 
stopniowania. Znajdziesz i gbura, który gdzie 
może tylko, to cię łokciem szturchnie lub na 
nagniotek nadepce i znown osobnika tak uprzej- 
mego, iż jeszcze się o ciebie nie otarł a już 
„z całego serca“ przeprasza. W  końcu co do 
woni, zdarza się, iż niektóry rozpościera tak 
przykrą, iż co rychlej od niego uciekasz, drugi 
natomiast do tego stopnia nieznośnie pachnie, że 
również co rychlej z drogi mu uchodzisz. Sło
wem — co też długo mówić — szczegółów inte
resujących moc taka, iż badając je dokładniej 
opia ten przeciągnął by aię do jutra. Szczęśoiem, że 
dzwonek przewodniczącego przerywa tok naszych 
spostrzeżeń i zmusza zwrócić uwagę na moral
ną stronę świetnego zgromadzenie.

Cisza uroczysta zaległa salę — posiedzenie 
otwarte. Prezes honorowy, człowiek w tych la
tach, których właściwie nie warto już dokładniej 
liczyć, albowiem pomiędzy ośmdziesiąt pięć a sto

pięć różnicy wybitniejszej nie ma, zagaja obrady. 
Snać wytrawny to i doświadczony w bojach par- 
lamentarnvch regiment rc Postać zgarbiona, 
twarz pergaminowa, ukryła pomiędzy ramiony, 
głos przytępiony, o lekkiem wzruszeniu, znami' 
nującem drżenie, zda się jak gdyby z pod ziemi 
wygłasza powszechnie w takich razach używane 
ale nawet dla najbliższych słuchaczy trudno 
uchwytne sylaby. Rzekł — szmer przeszedł po 
sali, a ci z pomiędzy zebranych, którzy wszystko 
wiedzieć muszą —  wiadomo zaś, że każde zgro
madzenie ma takich — zapewniają, iż przemowa 
była nieporównanie świetną. Prezes tymczasem 
usindt — głowę zmęczoną skrył między dłonie, 
przytknął uszy końcami wielkich palców, szkła 
jzarne wyrazu oczu dojrzeć nie pozwalają, spi 
tedy, czyli, jak ojciec Kaasyan mawiał „w głowę 
patrzy", trudno wyrzec — trudno odgadnąć...

Z kolei zajęli sekretarze wskazane sobie 
miejBca. Obaj ludzie młodzi, przystojni i wytwor
nie ubrani, różnili się jedynie tem, iż jeden miał 
spiczasto ostrzyżoną bródkę i monokl w oku, zaś 
drugi nie miał bródki, ale za to miał binokl na 
nosie. Sprawiedliwość przyznać nakazuje, iż obaj 
byli ludźmi pojmującymi obowiązki swoje nie
słychanie sumiennie i do tego stopnia poważnie, 
iż przez cały czas trwających obrad robili wrr 
żenie osób poz'*',ących do fotografii. Rozpoczęły 
się mowy —  i znowu najwybredniejszy w tym 
kierunku smakosz znalazłby tu ucztę Lukullusową. 
Jedni piszczą i skrzypią tak, jak gdyby kto no
żem po szkle zgrzytał, inni głosem tubalnym do
bywają z siebie tony i jęki nito z beczki. 
Niektórzy przemawiają słodku i płynnie, aż za
nadto nawet płynnie, gdyż słuchacza obawa zbie
ra, że się to nigdy nie skończy — drugi prze
ciwnie stęka tak ciężko, ii chętnie by mu się ja
kieś lekarstwo dla ulgi podało. Jedni kadzą sobie 
wzajemnemi pochlebstwami, drudzy znowu obelgi 
miotają, czy jednak kto kogo przekonywa, o tem 
wątpić można.

Bogatym zdrojem, szeroką strugą płyną 
słowa, ale wnet też, jak po każdej zbytniej obfi
tości, poczynają się objawiać oznaki przesytu. 
Stopniowo słuchacze opuszczają salę, a nato
miast w „coułoirach" tworzą się poszczególne 
grupy żywo rozprawiających. I  znowu cóż za 
rozmaitość typów i narowów ludzkich.

Tu któryś z najwybitniejszych mężów, o 
twarzy posągowej i poważnych gestach, rzuca 
pełne brzemiennej doniosłości, ale urywane tylko 
słowa, pozostawiając resztę domyślności słucha
czy; ówdzie inny, o żywym temperamencie wróży 
przeciwnie z niezmierną łatwością i ze wszelki
mi szczegółami, zarówno o tem, co się dziś stać 
ma, jak niemniej i o wydarzeniach, za sto a na
wet za pięćset lat nastąpić mających. Trzeci 
znowu wie o wszyatkiem, cała przyszłość nie 
ma dla niego tajemnic, ale rozpaczliwie ramio
nami rozkładając zapewnia, iż niestety skrępo
wany djskrecyą, mówić nie może. Podziw oraz 
współozucie owłada człowiekiem na widok takie
go niewolnika obowiązku. Wytrzyma li jego 
organizm tę męczeńską próbę, czy też może pę
knie — aż straszno o tem myśleć. Radcom 
mniej znakomitym przypadała w iidrinłft roja 
rozprzestrzeniania w owych źródłach nabytych 
wieści pomiędzy kolegami — wreszcie byli i ta
cy, którzy czas ayskusyj krużgankowych skracali 
sobie ziewaniem.

Ty czas—a z sali obrad dochodziły ury
wane wykrzykniki, czasami całe ustępy mów pod
niesionym, wzburzonym głosem wypowiadane, lub 
też odgłosy nagle powstałych waśni. Wtedy to 
ten czy ćw gasił z pospiechem nadpoczęte cyga- 
reto i wpadał do wnętrza z wyrazem twarzy 
wiele obiecującym. Zdawać się mogło, że to on 
właśnie porządek tam zrobi, spokój przywróci 
i ład zaprowadzi, a kończyło się wszystko na kró
tkiej, biernej obserwacji. W każdym razie jedna
kowoż nie omijało go pytanie: „Co słychać

w sali? co się tam dzieje? „Mftller jedzie na Ma
jera — ostro jedzie..." „Który Mttller?" „Jakób", 
odpowiadał pan radca, rad ze swoich rozległych 
znajomości terenu. „Ciekawa rzecz, co z tego bę
dzie — podawano sobie z ust do ust — cieka
wa rzecz."

Takie to obrazki roztaczały się przed oczy
ma naszego pana Feliksa, a on im aię przyglą
dał z zainteresowaniem i z upodobaniem. Ten 
ruch tak ożywiony, ci ludzie podnieoeni, rozgo
rączkowani, ale nadewszytko owi kierownioy 
stronnictw, postacie z nazwiska i rozgłosu mu 
znane, wszystko to zajmowało go niepomiernie. 
Czuł jednakowoż, że jako jednostka obca i ni
gdzie jak dotychczas, w żadnej grupie nie rege- 
strowana roli najmniejszej odegrać nie potiafi, 
ba nawet jako słuchacz bezbarwny nigdzie po
żądanym nie będzie. Wydawało mu się — i słu
sznie — że gdyby to nawet on właśnie, a nie kto 
inny, potężną wiadomość ową przyniósł, iż Mauer 
na Mayera jedzie, to jeszcze nie wiedziałby, co 
z tem zrobić i zapewne zdobycz tę musiałby za- 
ohować dla siebie. Tak nie pójdzie, — rozważał, 
trzeba się do ludzi zbliżyć, zoryentować, a wtedy, 
zobaczymy.., Pod tom wrażeniem doczekał końca 
obrad, a wolne chwile w dniach następnych, po
stanowił poświęcić bliższemu zaznajomieniu się 
z kolegami różnych stronnictw, barw i odcieni. 
Z planu, który obmyślił uczuł się zadowolonym.

Tak będzie najlepiej — powtarzał w duchu, 
istotnie tak będzie najlepiej hm... hm...

(Ciąg dal. nast.)
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ROZDZIAŁ XVII.

G o ś ć  d o k t o r a  K e m p .
Dr. Kemp pracował spokojnie. Nagle drgnął. 

Doleciał go odgłos strzałów.
— Co tam te osły wyprawiają?... Że też nie 

można mieć spokoju I...
Zbliżył się do okna, wychodzącego na po

łudnie i wyjrzał. Ludzie gromadzili się dokoła 
oberży „Pod Cyklistą8.

P a tr ii chwilę, wreszcie przeniósł wzrok na 
miasteczko; po za niem na morzu, jak gwiazdy, 
święcny latarnie okrętów. Dr. Kemp puścił wo
dze myślom, nie mającym nic wspólnego z wy
padkami, rozgrywąjącymi się w Burdock. Wreszcie, 
‘trząsająćsię z zadumy, powrócił do pracy.

Pisał z godzinę, a może i więcej, gdy roz

legł się dzwonek u jego drzwi wchodowych Dr. 
Kemp nastawił ucha. Słyszał, jak służąca drzwi 
otwierała i spodziewał się, że wejdzie, oznajmia
jąc gościa, ale nie ukazała się wcale.

— Ciekaw też jestem, kto dzwonił?... — 
pomyślał dr. Kemp.

Chciał się znowu zabrać do roboty, ile  nie 
mógł. Wyszedł1 na schody i przechylane się 
przez poręcz, zobaczył w sieni służące

— Czy to był list? — spytał
— Nie, proszę pana — odparta. — Dzwo

nił zapewne jakiś łobuz, bo jak poszłam otwo
rzyć, to już nikogo nie było.

— Jestem dziś niezwykle rozstrojony... — 
myślał dr. Kemp. Wrócił do pracowni, począł 
pisać i niebawem pogrążył się zupełnie w swej 
robocie. Ciszę przerywało tylko tykanie dużego, 
ściennego zegara.

Była już druga, gdy dr. Kemp wstał od 
biurka. Ziewnął, przeciągnął się i poszedł do 
swego sypialnego pokoju na górę. Zdjął już był 
surdut i kamizelkę; nagle pić mu się zachciało. 
Wziął świecę i zeszedł do jadalnego pokoju po 
syfon z wodą sodową i butelkę koniaku. Bada

nia naukowe zaostrzyły w doktorze zmysł spo- 
strzeg— czr; wręcaftc na ^ ^ w a ż y l t r i e m n ą  
plamę u stóp ocnodów. Zauósawion) nachylił się 
i dotknął owr‘ plamy. Była to kirdW, JżF sl _zf 
pła. Sz< ił na górę, przypatrując się stopnior 
schodów. Czekało go no w* zdziwienie. Klamka O 
drzwi sypialnego pokoju była także krwią za
walana.

Obejrzał swoje ręce. Były czyste. Teraz do
piero przypomniał sobie, że wchodząc po raz 
pierwszy do sypialni, zastał drzwi otwarte, tak, 
że wcale się klamki nie dotykał. Wszedł krokiem 
stanowczym, pewnym, gotów w razie potrzeby 
stawić czoło wszystkiemu, co go mogłó spotkać 
za temi drzwiami.

Dywanik przed łóżkiem był także krwn 
obryzgany a kołdra uchylona. Doktor nie spo 
strzeg tego za pierwszym .rażeni ho, tedy pod
szedł do toalety, nie zaś do łóżkąi.J£ęraę.odsłonił 
kołdrę: na materacu były wklęśnięcia, jak gdyby 
ktoś na nim siedział.

Wfem zdało mu się, że słyszy głos przy
ciszony.

— Tak to Kemp I., —  zawoła ów glos.

Alp doktor nie wierzył w duchy, ani w głosy 
niewidzialne. Rozejrzał się po pokoju, nie spo- 
strzedł jednak nic, oprócz tego, co już był za
uważył.

tern usłyszał kroki, zmierzające do
jmywainu

Najuczeósi ludzie w głębokich zakątkach du
szy ukrywają pewne przesądy. Kemp drzwi zam
knął, postawił syfon i butelkę na nocnym stoliku. 
Nagle zobaczył okrwawioną płatę, wiszącą w po
wietrzu. Chciał zbliżyć się, dotknąć jej, bo oczom 
własnym nie wierzył, lecz w tejże chwili usły
szał nad uchem głos przyciszony:

— Kemp!.,. — mówił ten Głos.
Doktor ze zdy' cienia nsta otworzył.
—  Nie przestraszaj się... — szeptał Głos — 

ja jestem Niewidzialny...
Kemp milczał; nie mógł oderwać oczu od 

bandaża.
— Człowiek Niewidzialny?... — powtórzył. 
Przypomniał sobie historyę, która mu się

wydawała tak śmieszną.
— Sądziłem, że to kłamstwo.., — rzekł. — 

Czy jesteś owiązany bandażem?

— Tak — odpowiedzią Gtoi
— To chyba żartyw  — a w a i  Kemp, 

przysuwając się dc of— aw .ónt p-nt) J«go ręka 
dotknęła niowidzialn ^  'illo&w^ L .gn fł 1 zbladł.

— Nie przesuwaj zif, Ktfłńffi " 'ii miłość 
doską... Zachowaj zimną kiew  Stój } .! "*

Ręka chwycili. go aa ramię. Uderzył ją 
z całych sił.

— Kemp — zawołał Głos — Kemp. nie 
trać zimnej krwi...

Ręka trzymała go coraz mocn bi7
Kemp chciał się oswobodzić od tego ■ści

sku, ale został obalony na łóżko. Otwierał usta, 
aby wezwad' pomocy1 lecz zatkanL nu je prze
ścieradłem. Miał jejzc woln ęoe —
na oślep.

—  Radzę cl leżeć spokojnie. — mówit 
Człowiek Niewidzialny.

Kemp borykał s ię , wreszcie zaniechał 
walki.

(C. d. n„)
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IM wodoleczniczy
dr. Chramem

w Zakopanem
i t a e j a  k e l e l  r  T a t r a e  1
Otwa | C*Zji rok, F : rizorzędr 
ufrąd. lecznicze. Oświetleni* 
elektryczne. Ogrzanie centralni 
Kuchnia —ykwintna i zdrowa. Ceny 

bardzo przystępne. 9088

Cierpiący na
przepuklinę

popełniają 
zbrodnię

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  
m m m m G B m a m sM B B m m

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 9  et. od wyrazu.

iF er b a ta
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, i ieśe 
Souehong 1 złr. 3’75, II. złr. ?•— Okri1- 
eh 7 nr spsze złr. 1*75. Okroehy dr ibne 
a r̂. 1"30 za fi-nt. n wór ^.apszyn Br?ełany.

Lwów, poleca wBZfi
. l\ a j . r a U K .  kie ioetri. ia»“ ma-

zyozn. i eamofirająoe. Cenniki bezpłatnie.

I f ł ń r U  * PT. Obywateli ięksaych dóbr 
I V I U r y  ziemskich potrzebuje rutynowa
nego i uczciwego zastępcy w swych intere
sach, raczy podać swój adres do C- k. No 
taryatn w Bśbrco koło Lwowa. 147

Miód patoka, kni. scyjny lub de
serowy z własnej 

pasieki 5 ki], puszka za 6 koron 40 bal. 
Miód d > picia, wlasneg wyrobu 4*/, litro
wą beczułkę za 6 kor. 30 bal. wysyła opła- 
tnie za -aliczką ks. W. Mlkltkft, proszcz w 
Kupczyócach poczta Denyrów, większym 

odbiorcom o wiele taniej. 142

przeolwko swem zdrowiu, jeśli nie spró
bują mego wynalazku. Bez operacyi. 
Dostałem złoty m edal! Demonstro
wałem przed profesorem Gussenbaue- 
rem. Prospekta pod dyskrecyą gratis. 
C a r l  T i s e l ,  specyalista, Wledeś VI., 

Amerllngstrasse 19. 8952

SZPARAGI świeże
rozseła zarząd dóbr Zameczek 

kilo od 80 do 50 cl. w miarę gru
bości. Adres na zamówienia : 

OŁtwuTOzyk — Żółkiew.
9083

Przyjmie posadę
za E K O N O M A

lnb jako fachowiec podejmie się również 
urządzenia mleczarni z centryfugą z prowa
dzeniem tejże. Jestem żonaty, bezdzietny. 
Adres: B l e d r a ś , P a d g ó r u ,  u L  

K e j t u n a  I .  1 0 . 9132

Osoba młoda, inteligentna, z dobre- 
obywatelskiej rodziny, muzykal

na, mająca pismo biegłe i czytelne, umieją
ca pisać na maszynie, szyć na maszynie — 
poszukuje posady do osób starszyfb i dy 
ztyngowanych na towarzyskę, lektorkę lnb 
zarządczynię domu. — Bliższa wiadomość 
Wp. adw. Krausa, pl. św. Ducha 3, 2 piętro 
we Lwowie. 160

l o f t ł lO  z* znaczniejszych firm maszyr 1 
J C t lU O  Węgrzech, życzy sobie oddać 
pewnej firmie główn. zastępstwo i samo
dzielną sprzedaż nn Galicyę wyroby awoich 
pługów i innych gospodarczych maszyn. 
Zgłoszenia pod cyfrą „A . A .  3“ do Annon 
cen-Borean Bezah. Eckstein. — Bndapest 
Badgasse 4.

gorzelń k O'
o>

kawaler, 6 lat praktyki, obeznany ze sto
sunkami Galicyi, może prowadzić kancela- 
ryę zarządu dóbr — poszukuje posady od 
I llpca lub później. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza B .  K n y m l A s k l ,  B r o d a w o ,

-p. M i n d s ,  P o m a ś H k ie .

Z wolnej ręki
d o  sp rze d an ia

realność (zair-h) w Dąbrowie koło Tarno
wa, będąca niegdyś własnością ks. Lnbo 
mirskieb, z którego to zamku są jeszcze 
zachowane wszystkie fundamenta (2 m. gru
bości), nadające się do wybudowania k la -  
ą z tó l  „  lub z a m k a ,  kii kanaście obszer
nych piwnio w których właściciel tej real
ności utrzymuj! od szeregu lat skład sta- 
rych win węgierskich tak w beczkach jako- 
‘ ei 1 w butelkach, które obecnie wysprse- 
daje; sutereny i niektóre ściany — wszystko 
pokrytr dachem w zupełnie dobrym jeszczi 
stanie. Zamek otacza Io morgowy park, 
pięknie utrzymany, ogród owocowy i wa
rzywny. Po za obszernym dziedzińcem znaj 
duje się oficyna, względnie willa, mieszczą 
ca w sobie 24 ubikacyj, a zamieszkała przez 
wyższych urzędników. Do tejże oficyny na- 
<eżą ogródki, spiżarnie, piwnice, drewutnie, 
wreszcie bndynki gospodarcze tj. stodoła, 
stajnie na krowy i konie i inne. Realność 
ta oddalona jest od miasta Dąbrowy zale
dwie o 300 kroków, które posiada : itar i-
stwo, Sąd, Ur*ąd podatkowy, Radę powia
tową, Kasę zali :zk., Oddział finnnsowy, 
pocztę i wiele innych instytucyj. W  mieście 
odbywają się co tydzień targi, a co 2 ty
godnie jarm_ki. Okolica piękna, lekko gó
rzysta i bogata Bodowa kolei rozpocznie 
su, prawdopodobnie jeszcze w tym roku. 
Warunl i b. korzystne; — Jługów żadnych. 
Bliższvch wiadomości udzieli właściciel re
alności zamkowej w Dąuiowie, lnb przez 
grzec: ność ks. kanonik K o z i k  w Dąbro

wie obok Tarnowa. 9140

M t 1  Mńfl!
Uczniowie szkół publicznych i pry- 
watyś< i nogą być umieszczeni w 
zakładzie X. Katechety. —  Bliższa 
wiadomość: Tarnów ul. Seminar- 

ska 15. 9115

Rolnik
kawaler, w sile wieku, z niższą szkolą ol- 
niczą w Dublanach, 17-letnią praktyką, uąr; 
dzo dobrem! ś iadectwaml, obeznany z do
brą nprawą roli, chowem bydła, rachunko
wością rolniczą, przełoieństwem obszaru, 
poszukuje posady rządcy, samoistnego eko' 
noma, kontrolora lub kasyera na wikt lnb 
ordynaryę, zaraz lub od 1 lipca. Zgłosze
nia : . .R o ln ik * * ,  S o k o ln ik i ,  p o e s -  

t a  K a d b r z e z i e .  9129

*• Ol''

Tapety Sztukaterję-^ Story i Żaluzje 
fi. Krzysztofowicz, £wów, Jfotel Georg? a.

N s iu / V Ż S 7 V  D o h a j  dozwolony kartelem tapetowym PT. architektom, budowniczym, przedsiębiorcom budowy, adi uiiisti<
J J  /  r) torom i budującym realności, tapicerom i malarzom. Wzory wyseła się fi Leo ”  9

fWjtf
ne.wowo, alkoholi 
potrzebująeyeh 

s ił

d l" ehorych 
1

San*
gl»7

Penoyo wt$- 
ccnie a kosE U m l kuraoyl od 

5 bŁ w y le j .  C*arujnce, Bpokojpe p o ło ż e n ie . 

Cenniki bezpłatnie opite ono wyseła D y r e h c y a .

Inżynier
obznajo niony najdokładniej k tra
sowaniem, sporządzaniem projektu 

budową wszelakich dróg komuni
kacyjnych, poszukuje pracy.

Il obrączkowe I czo- . , - j  rv - u
H M Syny H y e is  1 ka f- Łaskawe zlecenia pod „Drogi ko

munikacyjne8 do Admmii

C e n t r a l
łenkowe
In, najlepsze, z pięcioletnią gwaraneyą, zi 

gotówkę i na raty poleca

J A N  LA.T) JKUK.
Uwaga: Nie mam nic wspólnego t Jrcyj 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy ze > mcćj anlcy fachowcy. 
JAN LAURUK, mechanik I «ów, Halicka 6.

N a JW
różnych okolicach krajn,

J H e r U j f f  1 mniejszych 
folwarków także t  go—alniami,

R dalnosć prowincyi poleca i 
zleceniB przyjmuje 89!

L io w s la  Izba załanńaii
p la c  D ą h r a w s k ie f a  L 8  (1 gmachu 

Towanystwa urzędników prywatnych).

Jfauczycietki
zamiejscowe, przygotowujące się \ 
czasie wakacyj do egzaminów w< 
Lwowie i panienki pozostające w 
tym czasie dla nauki w mieście, 
przyjmuje się na mieszkanie z utrzy
maniem, n i .  P ie k a r s k a  1. O, 

Ł  p ię t r a .  9134

W y d a w n ic t w a

Księgarni Polskiej we Lwowie

„fienifidz"
8520 powieść

Ludwika Stasiaka
wyszła z druku i jest do nabycia we wszyst. 
kich księgarniach. —  G e n »  3  k a r a n y .

Kąpiele Schandau ProsDekty wysyła 
M iicM er
radny miejski.

I  Aptekarza A .  T h l e r r y ^ e f t f  B a R i n t t *
najlepszy dietetyczny 1 odek  m  »

przeciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno
ściom, zgadze, wzdęciu, etc., uśmitrzu kas -tł 
kurcze, uwalnia od flegmy. 12 małych albo 6 po 
dwójnych flaszek opłacone, razem ze skrzynk ]  
koron 4. Apteka pod .An iołem  Stnóżem1' A. 
Th ierry ’ ego w Pregradzle k. Rohltseh • Saą- 

erbrnnn. Skład centralny en gros i, detail. 
Aptekarz Karl Bra^y, Nlen J., gi3, 

Prawdziwy tylke z obak wydrakbdrs . awrks Mbr ui 
zakanalny Poleca się bardzo ten środek, zwłaszcza p * 
czas iłróży, aby na każdy wypadek mleć g< jrzy 

Centralny skład nn Galicyę: Z. Rucker we Lwown

Kawiarnia Ameryka^k
przy ulicy Trzecie** Hajt- I. 11 wó Łwtw ie.
- le n n ie  k e n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

lip ruszamy SzaD.wnyoh rzytelników, zby »mawią)ijo U „ kinnji e Pimjdń io 
ty reklamowano w O tacie odotcej lnb w ogóle koriTntijąc t  di' 
niowego, raezyU powoływać się na Gkuctf Narodowy, jako źródła, i l j^ fn b r -  
maoye znoje -oezerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa u  Toazaemnl 
ogłoszeń fftuMśy Narodowe;

Ruch pociągów kolejowych
ss d irL e m . 1 -gro m a ja .  

(C zas  ś ro d k o w o -e u ro p e js k l) .
1903  rolsra.

Kantor wymiany
E m ilii

znąiduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3, Io p,
parterzew

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

810

ISO

1-40

8-20

6-50 
7
7-40 
7*46
7-55

8T5
8-55

10-25
1115

1*10
1-25

S'i4
4-36

5-30 

5-40 

5-60 

5-55

(Pft itu) Chyro ż, Borysławia, Kalosza 
iij< Tft), Brodów 
80)9 włąoznie)

Do Lwowa z
Na dwoizoc główny

lot zń (Jas, »re i , Konsts tynopolaO Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
śnioy, Nowosieliey, Bęrhometnn, Czndina, Serethn, Radowiee. 
Dorw Watry i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrteławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliezki, Orłowa, N. Sąeza, laała, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkioh, Gn nati ™a

Krakowa (Berlina, Wrooławią, H _  Knry, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nrwego Sąoza, Oi ięoima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
W iel’ M łyp nc a, Sanoka, Chyrowa r 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Deli na przez Koł myję (od 31)5 do 81|8 
w niedzielę i  święta) KórBzmezB (od 1|5 do 30j9 wł.) Jdrodiny, 
Putny, Saezawy 

Brznehowio (od 17|5 do 1319 włąoznie)
* ) Sambora, Chyrowa 
. mowa 
Eawoeznegc
Podwołoozysk, (Cdessy,
Stanisławów- (od 1/5 do 
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopane- > 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 80|9 włęcznie), Mezó La- 
borez (Pesztu)

B ie jaow tJa i w i la, Lubaczowa 
i } ił- ra, I itntor, KOrOsmezó 

Ławooznego, Ka a, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Janotya
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Nowego 

ązoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan Czortkowa, Kałut ileszezyk, Koomania, Nowosieli y przez 

Zuozkę. Wy iloy, Serethu, 8uoza“ ”
.W e w iygrśłemeA Ba^ óm ita»soał.,Hu»iatyna, Kopyez. 

jonuohowie (od 17|5 do 1319 n.^oziue w niedzielę i święta)
Tuohli (od 15|0 do 80|9), Skoiego (od 1|5 do 80|V)i Stryja, Ghyrowa

Borysławia^ ___
Brodów, (Jrzy: oałowa, P >tuter, Zale

wania pustego, Skały. Kop^ozyideo 
iliey, Serethu, Borhoiudthu, 'Iz i dina B.-cdiny

Suozawy
Srako-a, (Berlina, Wroeł ri' Wf tdnia, Kerlsł iu, Pragi), Ośt.ięoima, 

Orłowa, Mielca f i *  lombioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Bi.wehewie (od 1715 do 19IC .. oznio ir meazielę i święta)
Bnuehowię (od 15)5 do 15|9

8-25

1-50

3-40

2-50

9-12
9-20

dnie 
Wiodbia(Krakowa, (Borlino. ^Troeła ia, WiOdtua, Karlsbadu, Pragi),Zn opa- 

nego przes Kraków (Ód 26|6 do 1519), N. 8%o*a, Orłow \ (i d 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonioza 

Brzuohewio (od 17|5 do 13|9 włąeanip w niedzielę i święta)
Iekan, (Bukaresztu), Czortkow , Husiatyna, KSrósmezS, Potut >r, Nowo- 

sieliey, Dorny Watry, “ nozawy 
Janowo (óa 1|5 do SOI!
Pustomy t (od 1(8 do 13)9 włąoznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęe1 ma, Jasła, 

Lnbaeaowa,. Tarnobnegn, Iwonioza, Bymanowa, San a 
{ )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonioza, Jasła 

aowa (od 17)o do 1S|9 wł. w niedzielę 1 święta)
Podwołoezyek, (Odeesy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Jlalesnezyk, 

Skały, Iwapia pnstego,, Husiatyna 
Zm roesnego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koobawiny 
* ) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedeielę i święte)

Na dworsee „T dzameze*
Tarnopola, Borok wielkioh, Grzymało i i  

Podwołooej™1 (Odessy, Kijową), drodó’ i
Podwołoezyek, (Odessy, Brodów, Gisymał., HusiLtym., Kopyaz.

I Podwoloezyik, (Odewty, Kijowa), ’ Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potut >r, 
f- lwanń Distego, Skały, Husiatyna, Brodów

iPódwołcoz} > (Odessy, KJjoi a). Brodów, Kopyozynieo, Zaleś zoryk 
Potuter, Iwanta pustego, Skały, Husiatyna

jtj&arlabadu),

6-30
€•45

8-35

9.05
915

Z e  Lwowa 4
Z dworca głównegi

Krakown (Wiednia, Wiu,->., i» , uerliiuL' Wari
R izwadowa, Jasła, Chabówki, Zako) anego p 

Iekan, (Jłjs, Bukaresztu, Oonstancy), Czortiuwa, K5r0sptoz« (od 1/K 
•io 30/9), Słob. runa., N ow «ie lio r flerathu, Berhometu, Borodinr
Huczawy, Dorny Watry* Ęooipanii

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlin ., 1’iag l, K arlsliadr) (T Li
Sambora Jasła Stró melea, Orłów a, V ls l i . i L  0 «  i 

Bizuobowic (od 17(5 do 13)9 włąezuie eoddennio)

Io'<an, (Jass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaezowa t*btóio^

y  ra,

(Jass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaezowa "Potiiio^"  
Nowosioliey, Brodiny, Putny, Dorua W. > (cd Lf i do Sl/dL 
Suezawy t '

Podwołoozysk (K ij owa, Odes iy), Brodów, I-u)pyMraiL , Hu daty u l 
awoeznsgo, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa Wiednia Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu! Lubatowa.
Sambora, Chyrowa, Orłowa ^

Krakowa, (Wiednia, Warssawy, Pragi, Karlsb .du), S..okm Rymimowa 
Iwo rieza, Tarnobrzegu, Stróż, Noweg S% Orłów >d L 7  dó 
15|9), Jasła 

Law-.osnego, Chyrowa. Borysławia, tałuss t 
Janowa

9-25 " (  Simbora. Chyrowa
9*40 

10-35 
10-4 
3 14

1-55
2 -1.1 
3-P

305

315
3-25
3-30
3-40

>50
015

0-8C

0-40
7-10
8-14 
7-20 
9*00
9-55 

10-42

10-55

1100

204

8-43
10-67

11-24

-ac So/tala, Lubaosowa 
J7 smiowie l  Delatyna, Potutor, Noi sielic 
Tai nupoiE Potutor,
Tancv/a (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę 1 .w ’ęta)
Podw tłoezysk (Kijowa, Ode y) Brodów, K ip ya zy i*  Zaleszoayk. Hu-

siatyna, S k "*”  T~ — !------ *—  " ------- --
Fustomyt (od 1|0 
Brzueliowio (od 1
* ) Lubiei ta wielkiego (od 15/5 dó 159
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkn,wi Zi

Koouia-ua, Dornjr Watry, S i w f B 8RTf8?rtó
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Bsrliia, Pragi, Ka lsjadu), Jasła, Cha- 

»ki, Zakopr ari .u-.u, o. . .

lę i świewa) 
niedzielę i święta)

/■ftięy, KórSsme 1

bówki, Zakopanego, Wieliezki, N. 
Fuohli (od 15,0 do 30/9 włącznie), 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od l/fi. dc^l/9)
Bseszowa, Lubasz s
Brzuchowió (i d 17/6 do i5|9 Wł^Ozdle,
* )  Sambora, Chyrowa

Stanisławowa, Z.-da?aowa

L ubaozowa 
1/5 do 80/9 wł.), Stryja

Krakowa, (W ietnia, Wrocławia, Bern i Warszaw' 
Laboroz (Poszło), N. Sąe 9-1. w 

Janowa (od 17(5 do 13|9 wł. w dnie poważ.,

. ,  Tj).
Laboroz (Poszło), N. Sąoa 9 r ł iw i  (l|5 do 3'»|9), Óświęeima 
a (od 17(5 do 13|9 wł. w dni powsz., od 1|5 do ' 
14/9 do JO/t włyoznie eodaieunit.)

Chyrowa, MezS 
Wwi 

o 16(5 w od

Ławoosnego, (Pesitu), Chyrowa, Boiysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brznehowio (od 18|5 do 18(9 wł. w niedzielę i lwięta)
Przeniyśla (od 115 lo 81110 wl.) Chyrowa, Mezó Labsroa (Peestu)
Podwołozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Janowa (od 17(5 do 13(9 wł. w niedzielę i święta)
Iekan, C ortkowa, Z alesrosyV, Delatyna, Wyśny, K —mtmia^NóWbsio- 

lia-, Berhomefhu,Czuduia, Serethu, Biodlny,, Dorny Watry, Su- 
cza wy . . .

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Prągi, Kad pądą uhyrowa, 
Rymanowa, lwi nioza, Tarnobrzegu, Orłiwa, Wieliezki,Chabówki, 
Za -opanego (od 1/7 lo  16/9)

Podwołcc .ysk, Brodów, Kojyozyniee, Iwania pttstego, Potator, Skały, 
Husiatyna, Zaleneayk, Chrzymałowa

& dworra „Podnauteze11

Podwołc ij sk, (Kijowa, Odessy), Br idów, Kopyesyaiei, > miiazyna 
Tarnopol,-., Potutor ,
Pod -,j ik, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyesj loo, ualóezosyk, 

Husiatyna, Sk Jy, 1 wania pustego, Grzymsłowa

Podwołoeaytk (K ijo  ła, Ooessy), Pudów
Podwołoozyik, Kopyezynie.<, Iwania pustagi, Skały, Husi t/łft Kai 

ezyk, Grzymiiłowa

* ) Walny i  niem ot w eiz salaku Lwów-Sambor.
‘ • i - 1 L' t _■

Uwaga, .ora Boon* (.^ąaoąc jest ramkami. — Czai środkowo-eurLP^.^ jest póiniej 
bilety ^jwdy: Zr/kło bilaty: agenoya _uen_.k< J. S i Sokoli iego u r_ Hauomana 1. u

dwórfu

6 minut ód 07rsu lwowskiego. — W mielóte wydSM 
od 7-uiej rano do fi-mej godziny wie.izorau ,aai zwyUe

i wszelkiego innegó rodząjt bilety, zryfy, illustrowans prso dniki,’ rozkłady jazdy itp. biuro infonn . yjne kolei państwowe i (ul. Kitwioki^n 1. 6 
, sonody 1L drzwi nr. 52) w godainaeh nrzędnwcJ (od 8 rano do 8 pi psi., w święt* od 9 przedpoł. do 12 ti p^łudnlt).

po-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i SpótL

»e


